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Beijćró sta Ki>nzi}ki
Ostatni w y w iad  M atsza lka  ma  

znaczenie p rze łom owe dla toczącej 
się smpanji wyborczej. Nietyllto z 

przyczyny, £e ustalając jej cel, roi.- 
cma on wszelkie spory na temat 

t zw. „istoty walk i", którą kazdn  

nieomal p a rtja J grupa  chciała upa 
trywać w  czem muero M a  on zna
czenie prze łom owe także dlatego, 
że zaw iera> w jasnem Mnrszcłka sło 

^ em fo rm u ło w an e ,  j “go credo, ja- 
męza stanu.

N ieodpowiedzialne, banalne, cho- 
r '   ̂ w ti beztreściwe s łowotwórctwo  

politykierów, apostołujących niezli
czonym parkom  i partyjkom, ko -  

:rJorn i kotery kom, przyczepiało  

f °  postaci M arsza lka  różnokolorowe  

oiDułki frazeologicznych teoryjek, 
usiłując przystosować go do swo,ch  

Wyobrażeń, aloo jako idealny wyra_; 
marzeń, lub rown .e  idealny cel wal-  
ki. Czasam i te ideały dw óch  prze- 
c,w n ików  zbiegały  się i w ów czas  
Wysiłek zniekształcania duchowo  

8S wetki M arsza łka  p row adzony  by ł  
z wóch stron równocześnie, uza
sadniając s.ę n aw zs jtm  przed opinją  
kraju.

-dy  rożni wielbiciele dyktatury  

i faszyzmu pragnęli ła skaw  e p o 
w ierzyć M arsza łkow i zaoanie zreali
zow an ia  tych id ea łów — dem agodzy  

t-ejmokracji znajdowali w  tern m.łą  
okazję  ao  rozwijania na tym w y 
godnym  gruncie walki z Piłsudskim. 
N aoaw ró t .  gdy  ci ostatni, dla w ięk 
szej w ygo d y  niecnej zab&wy, pod* 

not i marzenia twoich pom ocn ików  

z  p rz e c w n e g o  bieguna aoerucji do  
ftodnoaci realnej p rawdy , ci ostatni 
dyskontowali to jako osobiste z w y 
c ięstwo

T a  bezprzyk ładna i oburzająca  

2abaw* osooą  W o d z a  N a rod u  m u 
siała w y w o ła ć  w  pew nych  sferach  

społeczeństwa dezorjer.tację, a ze 

strony M arszałka należne pokw ito 
w an ie  i reakcję, k ładącą  kret żero 
waniu na jego  pracy, jej celom i 
■‘•Stadniczym załozcn.om.

^  ostaimm w yw iadz ie  zw ra 
ca &.ę on stanowczo przeciw  wsze l
kim koncepcjom  „ceiarystyczno-re -  
W olucyjnym", siawiaj,ąc ie na jednej  
nJ' absurdu z kierunk.em „parla

mentaryzmu z rew o lw erem ",  okreś
lając krótko w y zn a w c ó w  jednej i 
drugieg0 treściwem i niedwuznacz-  
nem mianem „dureńkcw

szczególnie ostro potęp,a M a r 
szalek „aureństw o", nie pojmujące  

dlaczego podniósł on doniosłość ak- 
°t>ecnych w y o o ró w  przez zaanga-  

ZOwonie w  niej swo,e j osoby, a w y 
chodzące z g łupiego założema, „że 
z chwilą, gdy  PiłsudsLi daje sobie  

Zauę j pracuje na rzecz ogołu i 
dobra  publicznego — to to zupełn :e 

Pow inno  wystarczyć i o sw abadza  

w izystkich (tak sądzących ) od  ja- 
'‘ ‘chicolwiek w ys iłków  w  tym kie* 
ł Unku, a zatem i od za jm owania  s ę 

|fką nudną kwestją, jak w ybo ry  do

P  • i*
oba  siania w  społeczeństwie

u b ie rn o śc i  w-ibcC w y b o r ó w  
j e s t —

to jasno stwierdzają pc  
wyz8ze jeg0 s łow a— szczeg' >lme prze- 

2yczeniom M arszałka Jest on 

8 111 konrepcy j „cezarystyczno-  
r eW ' uCyihycb“ nie dlatego, by przed-  
ł & y one diai tecbn.czne trud- 

realizacyjne. L ecz  pon ieważ

kocha  on g łęboko  i— rzec m ożna—  

namiętnie naród, pon ieważ  wierzy  

w  ,ego  duszę, pon iew aż  od lal d w u 
nastu, od zarania swojej działalności 
p aństw ow e j,  pracuje nad w y d o b y 
ciem jej istotnych warte ci z pod  

zgniuzny niewoli, zepsucia przez  

paityjnictwo obycza jów  publicznych  

i od celu tego odstąpić nie chce,

Jest pod  tym względem , jak zre
sztą zawsze, n.eugięcie konst kwentny  

niezłomny, n iewyczerpanie ce rp liw y .  
N ie  zrażają go  poniesione dotych
czas w  tem dążeniu poranki. P iłsud
ski nie obraża się na naród. R ozu 
mie jego  nii dolę, je go  trudności 
w yzw o len ia  się z op łotków  ciem
noty i bagien zepsucia —  w yc iąga  

doń rękę i pom aga  w y d o b y ć  się z 

tej podw ójne j niewoli. D la  n iego  

przecież, dla narodu, walczył o wo l  
ność. D la  n :go urządzał życie w o l 
ne, bu d ow a ł  i rozszerzał państwo.  
D la  niego walczy  z zepsuciem sej- 
m .w, z aespocją  partyj i posłów.  
D la  niego wystaw ia  u ę  obecnie na  

wszystkie z ich strony najnikczem
niejsze ciosy D la  niego —  jak to 

sam  okiesla  —  „na rzecz ogółu i 
dobra  publicznego" poćwięcił życie  

osobiste.

Piłsudski w ierzy w  naród. Os-  
tatn jego  w yw iad  kończy cię skrom ■ 
nem a jakże p ięknem i jakże dla 

duchowej M arszałka treści istotnem  

stwierdzeniem tej wiary. „Jestem 

przekonany —  m ów i on — że p a 
now ie  wyborcy  są d a ! ‘ko lepsi, niż 

byw ali  ich wybrańcy..."

a.wi. ej, .nieszn e na. ane j,  opo 
zycji w y d a je  się, i e  w ybory  mają  

byc sądem  Bożym  ncędzy nią i 
W o d z e n i  Narodu . —  jakimś p leb is
cytem, który, k io  wie, m oże im 

przyn.eść w ładzę. M arsza łek  rozbija  

te zł uuzenia s łowem  męskiem- twmr- 
aem . N/e ,cst on bynajmniej u kresu  

swej wytrwałości. L o s ó w  Polski na  

flukta p rzypadków  z rąk swoich w y 
puszczać nie zamierza. Z  pracy  

oczyszczania duszy narodu z naio- 
lu w  niewoli ■ zepsucia  zaniechać  

nie zamierza. M ó w i  wyraźnie  i roz
strzygająco:

—  „W szy scy  rnugą łatwo zrozu
mieć, ze ja, zarów no  jak i wszyscy  

ci, którzy ściśle w spó łpracu ją  ze mną, 
przegrać me ,esteśmy w  sianie; to 

znaczy, i e  niemożliwem jest przy-  
purzczać, aby, * e jm ow ładztwo czy  

p os łow ładztw o  w  Polsce mogło  

zw yc iężyć  w raz  ze sw o ją  „suweren 
nością" w  jakikolwiek sposób, —  i 
spraw a  postaw iona przeżeranie na  
w ybo ry  tli* może po legać  na jakiejś 

m ożliwościprzegranej z mojej strony".

Zagadn ien ie  w ładzy  usunięte jest 

zatem z pola wailn  wyborczej. Mar-* 

szałek w z y w a  społeczeństwo jed y 
nie, by odwróciło  „kartę historji 
ze dmutnemi wspom nieniam i" su
werenności partyj i posłow , nadużyć  

i bagna, w  'akie zamieniły ojie na
sze zyele publiczne,—  „aby na przy 
szłość swobodnie j, łatwiej i snadniej 
m ogła  być  p row adzona  praca nad 

rozwojem  Polski".

T o  jasne zakreśleń e przez M a r 
szałka pola walki i jej celu czyni 
ją  n " :wątp liw ie  z rczu m iaL ią  i buz 

szą społeczeństwu, stawia je w obec  

jasnej decyzji: —  przeciw  czy za 

n ap raw ą  Rzeczypospolitej? I V.

LW EM

Powódź na Śląsku.
Telefonem od włusnego Korespondenta z  Warszawy.

'/ Katowic donoszą, że wskutek trwają- 
na Maski' <Kj kilku dni ulewnych 

•“szez  ̂ rzei wystąp||y Ł hrzegów, zalewa
ne okoliczne nlll'!M-i>wi,ści j zagrażając sp«- 

mieszkańców, w  dniu 27 ba. rzeki 
*°‘ro Ka 1 Piclgrij mówka w powiecie cie- 
,n* im  zalały gościniec w Zebrzydowicach 

~r Jsokości 1h  Didtfu Kilkunastu domom 
1 zawalenie, i -leszkancom tyeh domów 

i »  ‘"^nie. W  ciągu noc* z  poniedziałku 
"lorek woda nieco spadla.

hjJ? powiecie bielskim wezbrali, w ciągu 
V ' ' 'e t a  Jtowica i zalała gościniec pro

z Zabrzegu do Ligoty* Komunikacja

między temi miejscowościami została prze
rwana.

W  Zabrzegu i Zarzeczu wystąpiła z brze
gów Wisła; woda przybiera w dalszym ciągu.

W  mirjscow ości Godów w powiecie ryb
nickim wylata rzeka Szadkówka i załata 
p.-awie całą miejscowość. Ludność dwu
dziestu domów ewakuowana. Woda w nie
których miejscach dochodzi do wyosokośrł 
lVa metra. Deszcze trwają i woda przy 
biera nadal. W  miejscowościach Nieboczów, 
Ligota Tworkowska wezbrała również Odra, 
zagrażając tym miejscowościom.

Autijtncje u P. Prezydenta.
W A R S Z A W A  28.X (Pat). Pan

Prezydent Rzeczypospolite j przyjął 
w dniu 28 b. m. w  godzinach p o 
po łudn iowych  p. ministra rolnictwa  
dr. Janta-I ołczyńskiego, a następnie  
posła nadzw ycza jnego  ministra 
pełnom ocnego  Japonji, M&tsuhima.

Zapowiedź listu pasterskiego 
metropolity Dionizego.

Tel. od wł. Ror. z Warszawy.
Dow iadu jem y się, że p ra w d o p o 

dobnie już w  dniu 29 b. m. ukaże  
się list pasterski g łow y  Cerkw i p ra 
w os ław ne j w  Polsce, metropolity  
Dionizego. List pasterski traktować  
ma o sprawach  w y b o ró w .

Uniewinnienie pułk. Jagrym- 
Maleszewskiego.'

Tel. od wl. kot. z  Warszawy.
W czo ra j  w  sądzie grodzkim w  

W a rsz a w ie  odby ła  sin sp raw a  g łó w 
nego  kom endanta policji, pułkown.  
Jagrym M a l is z e w sk ie g o  z oskarżenia  
pryw atnego  reaaktorów  i w y d a w c ó w  
„Gazety  W arszaw sk ie j" .  A k c ja  orkar- 
żetiia, popierana prz*=z adw okata  
N ow odw orsk iego ,  zarzucała pułk. 
Maleszewskier.iu użycie na pul - icz- 
nem posiedzeniu w  dniu 30 stycznia 
r. b. słów: „Łajdaki® ła jdactwa"; sło 
wam i temi poczuli się dotlrn-ęci r e 
daktorzy i w y d aw cy  „Gazety  W a r 
szawskie j"  Stefan O L zew sk i ,  Stani
s ław  W ło d e k  i M ieczys ław  N ik le -  
wicz, którzy domagali s.ę ukarania  
kom endanta policji z artykułu 531 
kodeksu karnego.

P o  przesłuchaniu św adków , kto 
rzy kategorycznie zap rzeczy ! , jakoby  
oskarżony użył inkryminowanycn  
słów pod  adresem oskarżycieli, ^d 
ogiosił wyrok  uwalniający pułk. M a -  
leszewskiego  od winy i kary

Listy z okręgu Kraków —  
miasto.

K R A K Ó W ,  28.X (Pat), O k rę g o w a  
Kom isja  W y b o rc z a  Nr. 14 K ra k ó w —  
miabtc zatwierdziła wszystkie l.sty, 
zgłoszone do Sejmu, z wyjątkiem  
listy Nr. 18 O gó ln o  - N a ro d o w e g o  
Ż y d o w sk ie g o  Bloku G ospoda rczego

Wyrok w sprawie b. posła 
Kwapmskiego.

S O S N O W I E C ,  28 X  (Pat )  R o z 
p raw a  przeć.wko by łem u posłow i  
Piotrowi Chałupce  ve l Janowi K w a -  
pińskiemu zakończyła się około go 
dziny 2 w  nocy. Sąd  ogłosił wyrok,  
skazujący K w ap iń sk iego  na jeden  
rok twierdzy, 'oraz zapłacenie wsze l
kich kosztów, zw iązanych z rozpra 
wą. N a  poczet tej kary zaliczono  
K w apińsk iem u  Tymczasowy areszt 
od 4 -go  paźdz.eitiika do dnia o g ło 
szenia wyroku. N a  wniosek p roku 
ratora sąd utrzymał dotychczasowy  
śroaek zapob iegaw czy , t j. areszt. 
O b ro n a  zapow iedzia ła  zgłoszenie  
apela  j.

Aresztowdnie Ł posła 
Płoszajczaka.

P O Z N A Ń ,  28.X (P - t ) .  By ły  p o 
seł Piasta, obecny  kandydat na se 
natora, Ploszajr.zak, z listy 2 wiązku  
O b ro n y  P ra w a  i ^  jlncści Ludu ,  
został aresztowany  w dniu 27 b.m., 
pod  zarzutem zniewolenia  i sprze
niewierzenia.

Skazanie polskich marynarzy.
KOWNO, 28.X. (Put). Nu wyjaz lon -j se

sji wawelskiego sądu okręgowego była roz
p a t r y w a n e  sprawa poiskii-h marynarzy, za
trzymanych na wodach terytorialnych Lit
wy na statku „Wcstu“. Marynarzy oskarżono 
o przemyt. Sąd skaza! 5 marynarzy na 6 mie
sięcy więzienia każdego, łącznie z karą pie
niężną w w-ysokości 200 litów.

Strajk w kopalniach.
B E R L IN ,  28.X (Pa t ) .  N a  wielu

kopalniach zagłębia  w ę g lo w e g o  w  
okręgu akwizgranskun wybuch ł strajk. 
D la  utrzymanie porządku silue o d 
działy policji zostały ściągnięte do  
miejscowości, objętych strajkiem.

Urzędowe zaprzeczenie.
B E R L IN ,  28.X. (P a i ) .  Biuro W o l 

ffa ogłasza komunikat następuiący: 
D ochodztn .a  policyjne w  sprawie  
twierdzor ia „Deutsche Z t g “ .“, w e d 
ług której w  demonstracjach na ui, 
Lipskiej w Berlinie, w  dniu otw ar
cia Reichbtagu miel' brać udz s: 
członkowie poselstwa polskiego lub 
konsulatu polskiego,— zostały o b ec 
nie ukończone. Dochodzen ia  ca ły  
wyniki zupełnie niegatywne.

Zgon uczonego rosyjskiego.
R Y G A ,  28.X (A T E ) .  „P ra w d a "  

donosi, że w  Leningradzie  zmarł 
znany uczony i historyk literatury 
rosyjskiej, pro; i ipowskij. Sędziw y  
uczony ostatniem' czasy p rzebyw a ł  
w  ciężki zh warunkach materjalnycb, 
cierpiąc g łód i nędzę.

Konsekracja nowego biskupa w Pozr.aniu.

W  n ie d z i e l ę  26 b. m. o d b y ła  flię w k a ted r z e  p o zn a ń sk ie j  u ro c zys ta  k o n se k rac ja  ks. in fu łata  
St. A d a m s k i e g o  na biskupa. N a  z d jęc iu  ks. b isku p  A d a m s k i  w  o to c z en iu  ks. b is k u p ó w  
su fraganów  L a u b i t z a  z G n ie z n a  i D y m k a  z P o zn a n ia .  W  g łę b i  p o d  b a ld a c h im e m  J. E. ks.

p ry m a *  H lond .

Nowa agresywna mewa Mussc-liniego.
Naprężenie w stosunkach włosko-francuskich.

już żadnej wątpliwości co ao dal
szego kształtowania się stosunków 
francucko-włoskich. Pom iędzy Fran
cja a Włochami tw orzy  się przepaść, 
k tórej przezwyciężenie przez dyp lo
mację me bęazte łatwe.

O euvre“ stwierdza, że rzymska 
n.owa Mussoiiniego jest o w iele 
niebezpieczniejszą, niż znane prze
mówienia, w ygłoszone we Florencji 
i L iw orno.

PA R YŻ . 2S.X (A t e ) .  Mowa Musso- 
Iln iego do przedstawicieli organizacji 
faszystowsKiej w Rzym ie odbiła się 
głośnem echem w  prasie francuskiej. 
„Echo de Paris“ zaznacza, że m o
wa ta daje niejano do zrozumienia, 
iż W łochy dzisiejsze posiadają do
stateczną siłę, aby przystąpić do 
realizacji swej ekspansji na wscnod. 
Z drueiej strony, po m owie Musso- 
lin lego opinia irancustta nie posiada

Stany Zjednoczone chcą pośredniczyć.
LO ND YN. 28.X (A te ). „T im es" 

donosi z  Waszyngtonu, że pogłoska 
o zam iarze Stanów Zjednoczonych 
wystąpienia w- charan tcze posred- 

! “nika celem usunięcia n ieporozum ie
nia pom iędzy Francją a Włochami 
po iw ieraza  się. Rząd Stanów Zjed
noczonych udzieli odpowiednich in-

strukcyj swym przedstawicielom  w  
Paryżu i w Rzym ie. Szczegóły tej 
akcji trzymane są narazie w tajem
nicy, gayż ujawnienie ich w cnwili, 
kiedy próba Stanów Zjednoczonych 
znajduje się w  stadjum początkowem. 
m ogłoby zaszkodzić zam ierzonej 
akcji.

Otwarcie perlamentu angielskiego.
L O N D Y N ,  28 X .  (Pat ).  P o  raz

pierwszy  od c i a ju  sw&j cborob j  
król Jerzy w Towarzystwie len..owej  
udał się w  karocy z pWłacu Bu- 
kiiigbam do parlamentu na uroczyste 
oiwarcie  parlamentu. W zd iu?  ulic,

Oiądzie królewskie:
L O N D Y N ,  28.X (P a t ) .  W  dniu

2S b. m. odczytano na otwarciu ses i 
parlamentu orędzie k r^ lew s l  ie, któ
re zapow iada  zamiar króla osobiste
go dokonania  otwarcia przyszłej 
konferencji w sprawie: lndyj, O r ę 
dzie wskazu je  dalei, iż siosunki z 
państwami zagranicznemi pozostaną  
w  dalszym ciągu przy,azne. Król w y 
raża nadzieję, że dojdzie n iebawem  
do z a w a rc u  konw ency j w  sprawie  
pow szechnego  rozbrojenia.

D ale j wyraża  kró'1 -żywe zanie
pokojen ie  z p ow odu  w ieik.ego w zro 
stu btzroboc .a . W sp p m n iaw s ry  o 
zgubnym  w p ływ ie , jaki wy wiera kry
zys św iatowy na ptzemysł angielski 
i na eksport, orędzie zaznacza, 
rząd poczyni wszelkie wysiłki w  ce 
lu zapewnien ia  rozwoju  handlu i 
przemysłu brytyjskiego. P rzedsta 
w ione zostaną wnioski w  sprawie  
zapewnien ia  w  szerokim zakresie

Wiec protestacyjny żydów w Londynie.
L O N D Y N  28-X  (Pat.) W  ponie

działek w ieczorem w  testrze Pa -  
vil! >d W b i t e  Chape l odby ł się więc  
protestacyjny Ż y d ó w  przy udziale 
około  4 tys. osob. P rzew dm czy ł pre
zes wszechśw iatowej egzekutywy  
sionistycznej, Weizm en. Prezydent  
Jewish A g e n c y  Sokołow , zagajając  
obrady, podkreślił m iędzynarodowy  
charakter deklara-ji BaKoura i za 
znaczył, że protest nie jest skierc- 
w any przeciwko Wielkiej Brytanji, 
lecz tylko przeciw  obecnem u rzą
dowi, usdujące mu n a ła c  odmienne

znaczenie historycznemu dokum en 
towi. Z.koiei przem awiał prezes  
W eizm an, który a takował admini
strację palestyńską, twierdząc, że 
pize&zicadza ona tylko, nie czyr .ąc 
nic doar^go  ani Ż y d o m , ani A r a 

mi. Dek larac ja  Bałfoura —  mówił  
W e iz m a n — jest zoDowiązan.em  w o 
bec Ż v d ó w  całego  świata W  końcu  
W eizm an  zaznaczył, że rząd L abo u r  
Porty  będzie  odpowiedi-iainy, o ile 
znow u  w  Palestynie lać się zacznie 
krew. U ch w a lon o  jednomyślnie re 
zolucję piotestacy ,ną.

* S Z U K A M Y  |
k i l k u  w s p ó ł u d z i a ł o w c ó w  $
do budowy kooperatywy mieswa&iowej na Łfierzpcu, ^

plac kupiony p r/y  ulicy Miłej Nr. 5. Jfi
Zgłoszen ia w Keaakcji „ (u ir je ra  W ileńsk iego* —  Jagiellońska 3. teł. 99, iii

WIADOMOŚCI z KOWNA
OBCHÓD W 1TOLDOWY W  KOWNIE.
27 ib. m. w  Lit-wie obchodzono 50C letnia 

rocznice zgonu W . Ks. Lii. W itolda. Najuro 
czyściej obchód wypadł w Kownie. V r Ba
zylice zoii.ita odprawiona Msza żałobna, na 
której byli obecni: rząd, generalicja, szan- 
lisi, studenci i przedstawiciele różnych orga- 
nizacyj. W  ogrodzie przed Muzeum W o js „o - 
wem -.gromadziły się wszystkie patrjotyszne 
organizacje, przy czem „dzwon wolności" li
derzy! 000 razy.

Po  południu zostało odprawione nabo
żeństwo za j  óiegłych o wolność przyczem 
wazystkie oddziały wojskowe oddały po 9 
salw.

V Ti :czorem w  różnych częściach miasta 
zorganizowano koncerty i okolicznościowe 
odczyty.

LITEWSKO-NIEMIECKA  
Ha DA HOZJEMCZA.

■Skład rady rozjem czej, przew .dzianej W 
art. 7 układu litewsko-miemieckiego, o  są
dach trzecich jest następujący: prezes rady 
dr. Hobert Haab, b. prezydent Szwajcarji; 
członKowie: p. Rafael Erich, b prem jer Fin- 
landji obecny pełnomocny minister fin- 
'andzki w Szwecji, wicehrabia Prosper de 
Poullet, b. prem jer belgijski, p. S, SzyKngas, 
piezes Rady Stanu oraz p. Koch— Weser, 
minister sprawiedl. wości w  Niemczech.

PROMOCJA NOWYCH OFICERÓW.
Dnia 21 b. m. w  Kownie odbyła się X II 

promocja n kowieńskiej szkole wojskowej. 
Promowano 67 podporucznikow arm ji czyn
nej. Dnia 23 listopada odbędzie się promocja 
zgórą 210 podporuczników rezerwy,

DODATKOWY BUDŻET.
Gabinet Ministrów przyjął dodatkowy bud

żet i przesłał go do zatwierdzenia Prezydei*- 
towi republiki. Jest on większy od poprzed
niego o 12.968.364 lit. i wynosi 333.223.218 
litów.

NO W Y DODATEK DO PENSJI.
Jak infirmuje ,Rytas‘ ‘ rząd litewski ma 

zamiar wprowadzić roczny dodatek do pen
sji urzędników za wzorowe wykonywanie o 
bowiiązków. i

DEGRaDACJA p r a ł . OLSZEWSKIEGO.
Kowieńs. ta Kurja Metropolitalna przew

iała prał. Olszewskiemu do r ięrienia dekret, 
,w  którym ośw.adcza., że otprócz -morderstwa,
0 które oskarża go rząd świecki, zawinił om 
jeszcze wzgilędem powołania kap,ańskiego, m- 
tracił dobre imię w  oczach uczciwych \udzi
1 w  ten sposób ściągnął na siebie infamiam 
facti, przewidziany w art. 2293 par. 3 ko
deksu prawa kanonicznego.

Następnie dekret poleca prał. Olszewskie
mu w  i-iągu dziesięciu dn; od jego doręczenia 
wyrzec się swych tytułów kościelnych, w  
przeciwnym  wypadku w  trybunaie kościel
nym zostanie wytoczona mu sprawa sądo
wa w  trybie przewidzianym w kodeksie ka
nonii :znym.

Wreszcie dekret zabrama prał. Olszew
skiemu m. szkać -w Kownie i w  granicach 
dekanatu kowieńskiego 
i t H H H M H I H H n B a

któremi przejeżdżał król. 6tały dzpa 
lery wojska. L o że  parlumentu były  
przepełn ione d o b o ro w ą  publicznoś
cią. O becn i  byli wszyscy p re m je n y  
dominjów.

pracy dla bezrobotnych, wzm ożen ia  
pracy i.a roli i zorgan izowan ia  się 
producentów  ala ce lów  sprzedaży  
własnych produktów

O rędzie  proponuje  natychmia
stowe pow o łan ie  komisji ankietowej 
dla sp raw y  ubezpieczenio przeciwko  
bezrobociu oraz dla rozpatrzenie n a 
dużyć w  tej dziedzinie. W  razie p o 
trzeby zostanie przedstawiony od p o 
wiedni pro,ekt ustawy T ym czasem  
zatv ierdzony zostanie n o w y  kredyt  
na fundusz bezrobocia. P rzed łożony  
sostanie projekt reformy wyborczej.

P rzew idu je  się prejekt, dotyczący  
użvzniania gruntów, zm.ana ustawy
0 rade Un.onach , otwarcie rady  
spożyw ców , zm ana ustewy fabrycz
nej. W reszc ie  przewidziana jest ra 
tyfikacja konwencji waszyngtońskie j  
w  sprawie godzin pracy, kon w en c ja  
w  sp iaw ie  bezp ieczen jtw Ł  na morzu
1 t. p.

Ucieczka z „raju sowieckiego**
f i ' J K A R E S Z Z .  28 X  (Pat ).  A gen c ja

R sd o r  donosi: D o  Cetatea A l b a
przyby  a 20 uchodźców, pochodze 
nia rumuńskiego, z Ukrainy sow iec 
kie? Przekroczyli on granicę nie
legalnie. Z g o d n ie  z konwencją , op ra 
cow aną  przez m ieszaną sow iecko -  
rumuńską komisję graniczną, uchodź
cy i i powinni być oddani w  ręce  
w ładz  sowieckich. K iedy  zjaw ił się 
oncer sow.ecki, ażeby  zabrać  u- 
c h o a ic o w  na stronę rosyjską, o d 
mówili oni posłuszeństwa, mimo, ż e  
ob iecyw an o  m  bezkarność. Płacząc, 
uch o a icy  błagali, ażeby  w ładze  ru 
muńskie pozwoliły  im pozostać w  
l ssarabji. O iicer  sow.eck od jecha ł  
z niczem. Deputowani besarabscy  
w ystosowali do odpow iedn ich  w ładz  
tel igram z p -o śoą  o uwzględnien ie  
ciężkiego położenia uchodźców.

W  tyc h  d n iach  o d b y ć  m a j ,  w  A m o r  
(K o n g  i i l a n d j  in t e r e s u ją ce  z a w e j y  z a g l ó «  
A m e r y k ę  r e p re z e n to  w nć  b ę d z ie  ż a g io w  
„E n te rp r i s e * ,  zaa A n g l j ę  —  „S h a m rock  > 
z b u d o w a n y  k o s z t e m  kró la  herbaty ,  sir T l  
m asa  L ip t o n a .  Z w y c i ę z c a  o t r zym a  pu! 
A m e r y k i .  P i e r w s z y  b ie g  z d o b y ł  ż a g l o w  
a m eryk ań sk i .  Pu har  z d o b ę d z i e  ż a g l o w i  
k t ó r y  w y g r a j  4 b ie g i  na o g ó ln ą  liczb< 
O b r a z e k  nasz p r z e d s ta w ia  L ip t o n a  na 

• k ład z ie  jachtu.

eoe:w godzinach urzędowych pod .K ooperatyw a w Zw ierzyńcu*.

Sit .Mi Poplerajeis przemysł kiojowj

Król herbaty contra Ameryka.
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JÓZEF BATOROWICZ.

ŚMIERTELNA JAZDA.

Ś. fi. S. Zaćwiiichowski, rauta 
K. S. Z.,

Pamięci zmarłego tragicznie przyjaciela, 
porucznika Stacha Zaćwihchowskiego —

poświęcam.

\- v; \  7 #  f  'I  

- ' *  i  '  ' riT. -  -

y . .

O d  W a r s z a w y  po  D ro b in  w e  m g ła c h  G d a ń s k a  szosa  —  

sp a d łe  l iś c ie  z d r z ew  ca łą  z a s ła ły  ją  z ło tem .. .

A c h l  K t ó ż  tam  m ąci c iazę  j e s i e n n e g o  ranka 

r o z s z a la ły m ,  z a c i e k ł y m  m o to ru  warkotem?. . .

*

D r e s z c z e m  z g r o z y  w s t r z ą s n ę ły  się  p r z y d r o ż n e  d r z e w a ,  —

c h ło d e m  śm ie rc i  p o w ia ł o  —  o d  m u ró w  s to l i c y

p ę d z i  w ś c i e k l e  auto m a z o w ie c k ą  r ó w n ią  —

śm ie rć  je  d z is ia j  p r o w a d z i ,  —  śm ie rć  p r z y  k ie row n icy l . . .

*
Z g r o z a  l e g ła  na p o la c h  i z  r o w ó w  w yra s ta  —  

os ta tn i  j ę k  sy reny  już  sk ona ł  g d z i e ś  w  lasku... 

i k r zyk  nag ły ,  śm ie rte ln y ;  ach , straszny!. ..  i cisza.. . 

a po tem .. .  k r e w  t y lk o  c z e r w o n a  na p iasku...

A c h l  os tro żn ie  m n ie  n ie śc ie ;  achl o s t r o ż n ie ,  p ros zę ,  —

jak  d z i e c k o  do k o ły sk i  p o ł ó ż c i e  na nosze .. .
9

#
A c h !  p o w o l i  m n ie  w i e ź c i e ,  w i e ź c i e  d o  W a r s z a w y  —  

n ie  m o g ę  tu p o z o s t a ć  na s zo s ie  —  strzęp  krw aw y . . .

*

P r z e c i e ż  w i e c i e ,  ż e  w  do m u  na s w e g o  tatusia  

c z e k a  te raz ,  jak  z w y k l e ,  m a leń ka  Danus ia . . .

k tó r y  zm a r ł  dn ia  25 b. m. w sk u tek  ran o d 
n ie s ion yc h  w  w yp a d k u  s a m o c h o d o w y m  p o d  

D r o b in e m  w  dniu 24 b. m.

Śm ie rć  u s iad ła  nad r o w e m  i m i lczy . . .  

\ —  —  —  —  —  —  *

W . I n o ,  26/X 1930 r.
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Nad świeżą megirą.
obliczone; na dalszą metę, dzia łówStanisław Zacw ilichow sk i stanowił 

je d n ą  z najci :k aw szych  postaci vv 
naszem zyc.u pol tycznem w  c<ągu 
ostatnich czterech lat.

M łody  dwudziestokilkuletni oficer, 
przydzie lony do służby sztabowej,  
któremu zbieg okoliczności pozwolił  
zab łysnąć  w  jednym  z decydujących  
ep izodow , rozgrywki m ajowe; —  taki 
by ł początek karjery politycznej 
Z m ar łe go .  W  kilka dni po przewrocie  
widzimy go na stanowisku oficera  
o rdyn an sow ego  Marsz. Piłsudskiego.  
W krótce  zostaje adjutantem, s po 
tem sekretarzem prem,era Bartla.

Eoerg ja  oraz zdolno: c szybkiego  
orjentowania  się w  sytuacji, po.ą- 
czone z oddaniem  sprawie, oraz 
g łębok ą  ideow o ic ią ,  czynią z niego  
jedn ego  z najbardziej niezastąp.o-  
nych w spó łp racow n .kćw  premjera  
Barda. N ad zw ycza jn a  zdolność u jm o
wan ia  sobie ludzi sprawia, że, po-  
mim j pew ne j rubaszr.ośc1 w  sposobie  
bycia, por. Zacw ilichow sk i zyskuje 
ogrom ną  popularność w  naiszerszych  
kołach stolicy W ^ ły w  m łodego  po  
łucznika zaczyna sięgać znacznie  
dalej i głębiej, niż każe przypusz
czać za ,m ow ane  przez niego stosun
k o w o  skromne stanowisko. NajDar-  
dziej zawiłe  i delikatne spraw y pań
stwowej wagi przechodzą przez jego  
ręce.

Por  Zacw ilichow sk i staie się p o 
stacią pon iekąd  symbol, czną dla  
istniejącego układu stosunków. Całe j  
Polsce znana jest osoba  m łodego  
wiekiem  i szarżą oficera, Ictórego^satne 
zjawienie się w gm achu sejm owym  
budziło  nieraz w kuluarach konster
nacje, domysły  i zamieszanie.

W  ostatnim rządzie p ro f Bartla  
por, Zacw ilichowski, już przeniesiony  
do  rezerwy, pełni odpow iedzia ł le  
obowiązk i szefa gabinetu P rezesa  
R ady  Ministrów. Po  ustąpieniu prof. 
Bartla przechodzi do ministerstwa  
spraw  zagranicznych, gdzie zostaje  
mu powi srzony jeden z na jważnie j
szych, z punktu w idzenia  polityki

pracy. _
Po r  Zacw ilichowsk i cieszył się 

sympatją wszystkich, którzy z nim 
się stykali: zarówno zw olenn ików
jak i p rzec iwników  systemu pom a-  
jowego . Jednak ta nieproporcjonalna  
w  stosunku do ,cgo lat i szarży rola, 
którą o d eg ryw a ł  w  życiu politycz- 
nem, była w  środowisku opozycyj-  
nem traktowana ako jeden  z prze 
ja w ó w  istnienia w  Polsce systemu  
ukrytej dyktatury wo jskow ej^  Jest to 
niesłuszna ocena Irarjery por. Zacw i-  
lichowsk ego. Z.marły by ł  nietylko  
dobrym  of.cerem - w ykonaw cą , ale 
przede wszy stkiem świadomym. cc,ów  
człowiekiem  niewyczerpanej inicja
tywy M ia ł w ła .n ą  jask raw o  w y ra 
żoną hzjonom ję ideową, UnaiaJ nieraz 
dalej i głębiej spojrzeć, niz niejeden  
z wysokich dygnitarzy państwowych.

W  W iln ie  ,est sporo osób, które  
re G o  znały bliżej, które pamiętają  
G o  jeszcze jako „N iedźw iedz ia "  z 
P. O . W „  które z szeregowcem , a 
potem sierżantem Z a ć w  lichowskim  
dzieliły przygody, dolę i niedolę służ
b y  woiskowej. P .e rw s z e  pokolenie  
abso lw entów  naszego Uniwersytetu  
pamięta G o  jako działacza ak ad e 
mickiego, jako jednego  z najbardziej 
jaskrawych przedstawicieli t zw. 
„ lew icy"  akademickiej. W szystk ie  te 
osoby zachowały  pain.ęć o Z m a r j  
łym, jako o człowieku wyraźnych,  
mocnych przekonań, połączonych z 
wybitnie czynną, b o jo w ą  naturą.

Po lska  pom a jcw a  jest Polską, w  
którei się o d b y w a  wie lka rozgrywka  
R ozgryw ka  ta idzie w  dw óch  płasz
czyznach. Jedną —  można nazwać, 
crganizacym ą, d ru gą— psychologicz
ną W  pierwszym w y p ad k u  o b o r  
Marsza łka  1’iłsudskiego burzy daw ne  
kapliczki partyjne, u suw a tamujące  
rozwój m ło d ego  życiu rupiecie mi
nionej epoki. V drugim —  chodzi o 
rzecz znacznie większą, o prze łam a
nie pojęc.a o Polsce, jako o małym  
narodź.e, w a d z ą c y m  w  obron.e  
w łasnego  języka i kultury, a wychc.-

— I|— — i K b B  ~

w .n ie  natomiast ^..zekonania, że 
Polska  musi być państwem, które  
szybkiemi krokami idzie do restytuo
wania  utraconego stanowiska w  ży
ciu Europy, które odruchy wąskiego  
nacjonalizmu własnych obywateli  
potra f1 stłumić w  irr ię realizowania  
wielk.ch cclow  dziejowych

W yn .k i  walki w  pierwszej p ła 
szczyźnie są przesądzone; jest chyba  
mało ludzi w  Polsce, którzyby co  
do nich m.eli wątpi.wcści. Sytuacja  
na drug.m froncie me przedstawia  
się tak jasno. Z w y c ię żo n a  organi
zacyjnie endecja  na wielu odcin
kach zwycięża ako psychologja,  
która wciska się wszędzie, nawet  
do obozu  w łasnych w ro g ó w  o iga -  
nizacy jnych.

Por. Zacw ilichow sk i by ł jednym  
z tych, cc walczyli na obu  frontach, 
co umieli przeciwstawiać się en dec 
kiej metodzie u m owania  zagadn  eń  
państw ow ych  nawet w 'iwczas. gdy  
zakazała  ona ludzi współdzia ła jących  
z w iasnym obozem. D latego  też 
by ł człowiekiem  szczególnie bliskim  
ideałom  reprezentowanym  przez  
nasze pismo. Ilekroć chodziło o 
uzyskanie w  W a rs z a w ie  decyzji  
w  jakiejś spraw ie  tutejszej, zaw sze  
m ielum y w  nim najw iern .e jszego  
sprzymierzeńca.

Por. Z  a i winchow sk ibył nie
wątpliw ie aktywnym  przedstawicie
lem systemu pom a owego - A le  by ł  
czemś w 'ęcej, gdy  się myślało o nim,
0 jego  tryskającej zd row ą  ene ig ją
1 w eso łym  dow c ipem  postaci, która  
tyle .nicjatywy i rozmachu wszędzie  
wnosiła, mimowoli myślało się nie
tylko o Po l sce dzisiejszej, ale i .o  tej^ 
która przyjdzie jutro, którą na fun 
damentach zakładanych przez Juzefa  
PiłsuJskiegcjbędzie  fundow a ło  n ow e  
nadchodzące pokolenie. Z aćw il i -  
chowski był, także cz łowiekiem  tego  
nadchodzącego  pokolefc t, cz łow ie 
kiem jutra, człow .ekiem  przy „złości. 
W yn ies iony  falą w y p a d k ó w  na p o 
wierzchnię życia politycznego d aw n y  
„N .edźw iedź " ,  „N iedźw iadek "  z P. 
O . W . ;  daw ny  Staszek Zacw il ichow sk i  
wyrasta ł szybko na rnęża stanu 
przyszłości.

• imierć jest groźną Panią, która  
podpilnowuje . która chodzi dookoła  
każdego  z nar Jej ciosy są zaw sze  
bolesne dla bliskich zmarłego- A le  
szczególnie przybiera ją  na tragizmie, 
gdy ścina merozkwitłb jeszcze kwiaty, 
gdy  n.uzczy kolosalne zasoby  n .ewy-  
zy*,kanej energji.

8. S w ia n icw icz ,

Włodzimierz Psrzyński.
Charakteryzując świeżo zmarłego  

autora powieści warszaw skich o 
w arszaw iakach  i W a rszaw  ie, nal eza- 
łooy  go  nazw ać  historyk.cm ś red 
niego stanu. N a  syeój sposób, na  
mniejszą skalę czy krótszy „zasiąg , 
m ożnaby go  też nazwać polskim  
Balzakiem, gdyż  mimo zacieśn-enia  
horyzontu na jednej sferze i jednem  
mieście, w  technice „nicowania"  
charakterów, splątywania i rozplą
tywania  intryżek, w  realizmie opi 
iow pod ław ych  duszyczek ludzkich, 
przypom inał zclaztią konsekwencję  
kom pozycy j ba lzako w skich, acz nie 
posiadał, me d aw a ł  sw ym  boh a 
terom tej siły epiczncj, jak"; posia
da ł paryski mieszczanin, baw iący  
f ię  w arystokratę.

Perzyński sie swojem  mieszczań
stwem  nie bawił, op racow yw a ł  te
mat d rob iazgow o  i sumiennie, rył 
się, jak pracowity kret w  ciemnych  
korytarzach przeć.ctności i coraz 
zysk iw a ł na plastyce, soęzystości 
w yrazu  i coraz bujniej rozkwitał  
je go  świetny talent puwieściopi-  
sarski, umiejętność opero  wania wieł-  
ką liczbą osob, z których każda  
była  tak żywa, że n e m a l  codzicń  
spotykana. Rzecz ciekawa, Perzyń-  
ski z epoki P rzybyszewczyzny kra 
kowskie j. cichy, słodko - ironiczny, 
„P e rz "  ogolony ostrzyżony na zero, 
co  było w ów czas  ekscentrycznością  
i n ad aw a ło  cechę angielską, poeta  
i uczestnik szatańskich, p>ja< k,ch 
aabba tów  M łode j Polski, był raczej 
len iwy O bse rw o w a ł ,  mówił zawsze  
pó łg łosem  i odniechcenia, rzucał 
lekkie  s łówka  wnikuwej obserwacji,  
w  k.lku zdaniach ok re -  ał sytuację  
lub cz łow ieka z calem jego  oto

czeniem tak, ze kilka chwil roz
m ow y  daw a ły  jakieś kolekcje ob jek -  
tów, obrazów , sztychów, w raża ją 
cych się w  pamięć, t iu  nawet jest 
najtrafniejsze określenie pi ura P e -  
rzyński“ go: pointe-seche. F. sał sucho 

ostro, łagodząc  w ytworzony  tą 
metodą chłód rozlewuem  pob łaża 
ni ,m na ludzkie pantominy i g ry 
masy, zupełną obojętnością na ich 
losy. Jakoś czuć by ło  w  jego p o 
wieściach, że mu wszystko jedno,  
czy jego  bohaterzy są wstrętr.i czy 
sympatyczni, w p io w a d z a ł  tych i 
ow ych  do p o w > sc i ,  Do takich spot 
kał, znał, widział, podpatrzył, takie- 
mi żyli w  le g o  mózgu, talcich mu
siał wydać na świat

O p c  o w a ł  w  granicach przecięt
ności, w  jakichś środowiskach dal-  
szczyzny p 'e rwsze j klasy, w  sferze 
drobnych interesów pieniężnych i 
wielkich hum bugów  finansowych.  
W  tej właśnie dziedzinie naibardziej  
przypominał Balzaka, gdyż, ,ak 
wielki i rancuz, ujrzał nieomylnemi, 
trzeźwemi oczyma, *e pieniądz ma  
w sobie trujące pierw.astk. i rządzi 
światem za pom ocą wszelkich ludz
kich namiętności, rozwydrzonych  
pod  jego wpływem .

Świetną, n iezrównaną w  pow ieś -  
c iop isarstw i; polskiem i być  m ,ż- 
w zo row an ą  na literaturze francuskiej 
była  „łac.ńska" konstrukcja powieści  
Perzyńskiego. Podróżował,  znał da 
lekie południe (Egipt W ło c h y )  lat 
kilka m ieszkał w Paryżu. ,1 może  
w skutek tego, a może dzięki o so 
bistym właściwościom sceptycyzmu  
i ła godn ego  iroruzmu, jednym  z nie
wielu  iteratów sw ego  pokolenia, 
który W sc h o d e m  nie zatrącał byna j

CO DAŁ KATOLIKOM RZĄD MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

1. Zawarci Keonkordatu ze Stolitą Świętą!
2. Po raz pierwszy od czasów powstania 

Państwa Polskiego powierzenie teki wi
ceministra księdzu katolickiemu.

3. 2.000.000 zi. miesięcznie na dctacje 
kościelne.

4. Odbudowanie w jednej tylko Ziemi Wi
leńskiej 27 zniszczonych przez wejnę 
kościołów katolickich.

CO DAŁA KATOLIKOM OPOZYCJA PRZECIW
KO RZĄDOM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

1. Plo*ki endeków i bigotów c „?ydev- 

i masonach".

2. „Pobożność" sncialistów z pad sztan

daru C-K W.

3. „Kult duchowieństwa" u „W ywalenia".

A  w o b e c  to g o  

każtfy katolik głosuje na

Mobilizacja Iiorgusu ochrony w Finlandii.

1
R Y G A ,  28.X  (A te ) .  D onoszą  z 

Helsingforsu  o nagłe mobilizacji  
korpusu ochrony, co ma pozostawać  
w  zw .ązku  z trudną sytuacją poli
tyczną.

R ząd  otrzymuje w  dalszym ciągu  
depesze, dom aga jące  się natych- 

-a  Ł - i— i  „bu  , „ jn

m iastowego wypuszczenia  na w o l
ność b. szefa sztabu W a len m sa .  
Jeden z uwięzionych ze  u p ro w a 
dzenie pos łów  socjaldemokratycz
nych działaczy,nazwiskiem L rc  łinen,  
rozpoczął w  areszcie scrajk g łodowy.

c „  aaaoH u r a  j.wMgH»P0P«atiaMMMaŁC-.  nwc

Uroczystości 25-ci(i9ecie szkoły polskiej

p i e r w s z y  w i e n i e c  p r z e d  p o m n ik ie m  A d a m a  M i c k i e w i c z a  z ł o ż y ł  p. m in is te r  W .  R. i O . P .
S ła w o m ir  C ze rw ińsk i .

ć K g fe n E z a ą a  s z p & g o w M a  w  R u m u n i .
B U K A R E S Z T ,  28.X (Pat). Z  poś- w ych  37 osób. O k o ło  10 eudzozicm-  

ród ogolnej liczby I50 osob  pode,- ców  b ę d zD  wydalonych ' z kraju, 
rżanych o upraw ian ie  akcji szpie- W  chwili obecnej przesłuchiwani są  
gowskiej, zatrzymano w  artszcie 60 pozostali aresztowani Inż. M etha  
osób. P raw d o p o d o bn ie  oddanych zeznał, że był przewodniczącym  
bęaz ie  do dyspozycji w ładz  sądo- organizacji szpiegowskie.

Gastronomiczny obdrnes rocznicy 
komunistycznej.

R Y G A ,  28.X  (A te . ) .  W  zw iązku
ze zbliżającą się rocznicą rewolucji  
komunistycznej raaa  komisarzy ludo
wych postanowiła  w  okresie obcho 
du rocznicy rewolucji zwiększyć w y 
daw ane  przez sk lepy sowieckie  
normy artykułów  żywnościowych .
Robotnicy otrzymają z okazji świąt

Czy umiecie wydawać 
pieniądze?...

Każdy na to pozornie łatwe pytanie od
powie, że oczywiście, tylko żeby było co 
■wydawać... Tymczasem wydawanie jest tak
że sztuką, której trzeba się nauczyć. Oto 
w  Ameryce ogłoszono statystykę, iktóra w y 
kazała, że 95 procent m iljonerów, a zwłasz 
cza m iljonerek nie potrafi rozporządzać 
własmemi pieniędzmi i nie mając pojęcia
0 nandlowych i finansowych operacjach, 
marnuje swój majątek.

Amerykanie umieją wyciągać praktyczne 
wnioski z danych statystycznych, bo oto po
stanowiono założyć szkołę, której zadaniem 
byłoby ohzi.ajmianie bogaczów z wartością
1 sposobami racjonalnego wydawania pie
niędzy. M iły czytelniku, wzruszysz zapewne 
ramionami i powiesz: ,fCO mnie amerykańskie 
głupstwa obchodzą... mnie to nie grozi, bo 
nietylko, że nie jestem milj.oneiem, ale wo- 
góle nie mam co wydawać'”... Tak, zapewnę,

. nie ’ jesteśmy miljonerann, ale wydajamy, 
■wciąż, codziennie wydajem y , my sami i na
sze żony. Zarabiamy i wydajemy I prze
cież jest w  tem umiejętność, aby tak opero
wać naszemi pieniędzmi, aby nie wydać 
wszystkiego, ale ile można odłożyć, po
wstrzymując się od zbędnych wydatków. 
Oczywiście nie trzeba na to żadnej 6Zikoły, 
ale życie na każdym kroku uczy nas tysią
cami doskonałych przykładów, że m u s im y  
oszczędzać, jeżeli chcemy dojść w życiu do 
jakiegoś rozumnego rezultatu. W ierzajcie, 
obywatele, że racjonalne zużycie nawet tj ch 
bardzo skromnych naszych pieniędzy jest 
sztuką, która decyduje o naszej pozycji ży 
c iow ej i rozwoju naszego dobrobytu. Kło 
wydaje wszytko, co zarobi, a nic na książkę 
oszczędnościową do P. K. O. nie odioży, 
ten niecn nie wyrzeka potem na swoj los 
d na swoją biedę: sam jestem sobie winien 
Utrzyma się na powierzchni ten tylko, kto 
zna wagę pieniądza, wydaje go rozumnie 
i powściągliwie, a wszelkie nadwyżki zarób 
ikowe wytrwale ' 'latami oddaje do P. K. O., 
by po w ielu latach stać się posiadaczem 
własnego kapitału. •

Więc... Uczcie się rozumnie wydawać.

Losowanie książeczek P K O .
W  Pocztowej Kasie Oszczędności w  W ar

szawie odbyło się w  dniu 25 bm. V II. z r z ę 
du losowanie książeczek na premjowane 
wkłady oszczędnościowe Serji II-ej.

Prem je w  wysoKości zł. 1000.—  paały tia

kuąkę psZfcnnti i pmdilkty mięsne, 
których o d ó a w n a  brak  w  handlu >o- 
wieckim, dzieciom b ę d ą  w y d a n r  
cukierki i w y ro by  cukiernicze, b l a 
dze poczyniły starania, aby  pod  ■ 
czas uroczystości październ ikowych  
przed sklepami sowieckiemi nie b y 
ło kolejek

Po rewolucji w BrazyljL
Odezwa prowizorycznej jiiniy.

KIO Ot, JANEIKO. (Pat.j. Prowizorycz
na junta wydata odezwę, w której zapowiada 
jako konsekwencje zwycięstwa rewolucji 
rozwiązanie kongresu i ogłoszenie amnesijl. 
Odpowiednie zarządzenia wydane będą po 
przybyciu do stolicy prezydenta Yargasa.

Pozatcm do wszysrkicn oadziałow wystany 
zostanie rozkaz przerwania kroków nieprzy 
jacielskich. W  zakończeniu odezwa głosi, ii  
jurna zapewni ład l porządek, należyty wy
miar sprawiedliwości, poszanowanie trakta
tów oraz jedność naronową- <

nastQpuj’ące n-ry książeczek: 50.002, 50.o72,
60.993, 50.999, 51.537, 51.598, 51.781, 51.836,
62.H60, 53.187, 53.501, 53.948, 54.919, 56.057,
156.982, 58.112. 58.134, 59.824, 60.627, 60.851.
60.919, 61-106. 61.193, 62.995, 63.276, 63.785,
64.522, 64.571, 64.576, 66.207, 66.447, 68.441,
68.825, 69.854, 70.394, 70.666, 70.674, 71.230,
71.269, 71.273, 71.781, 71.920, 71.990, 72.372,
72.542, 72.698 72.928, 73.174. 73.225, 73.231,
73.232, 73.383, 73.568, 73.862, 74.329. 74.733.
75.498 76.177, 76.225, 76.33*. 76.673, 77.566,
78.030, 78.403 78,590, 78.909, 79.314, 79.362,
79.664 79.756, '9.874, 80*689, 80.970, 81.183,
81.530 81.674, 81.693, 82.165, 82.785, 82.823,
82.838, 83 137, 83.428, 83.911, 84.033,
84.094, 84.463, 84.632, 84.837 85.195, 85.277,
65,363, 85.578, 85.616, 86.140. 86.312, 86.352.
86.410, 87.339. 88.517 88.579, 88.634, 88.779.
88.917, 88.930, 89.163, 90.406, 92.272, 92.856,
93.018, 94.057 94.221, 95.263, 95.278, 95 570,
95.594

69.816, 79.777, 84.993.

Znowu katastrofa górnicza.
OKLAHOMT-CITY 28.X. (Pat). Na kupał zostało zasypanych. Jeden z nich poniósł 

ni Whestlcy wskutek wybuchu 20 górników śmierć. , .

Popierajcie Ligę Morską. 
z=z= i Rzeczną!! —

mniej. Polskim, m 'eszczaństwa w a r 
szawsk iego  by ł pii arzem, z p e w n ą  
szczęśliwą dom ieszką francuskiej 
metody u jm owania przedmiotu jas
no. ściśle, bez  mai zeń, przew lekłych  
op*.,ów przyrody, psychologicznych  
dysertacyj. W szystko , co się poza  
człowiekiem działo, jakby nie obcho-  
dz :ła  Perzyńskibgo. W  jego  pow ieś 
ciach jest m owa tylko o ludziach i
0 ich wza jem nem  oddzia ływaniu ,  
stosunkach szlachetnych lub zb rod 
niczych postępkach, intrygach . mi
łościach wszystko to odbyw a iię, że 
tate pow iem , bez  tła, b ez  dekoracji  
ogrodów , ńlic, czy gm achów .

YV żadne w schody  i zachody  
słońca, iz ro n y  z im owe lub m ajow e  
kasztany Perzyński sie nie baw i, z 
krajobrazem załatwia nie w  kilku
nastu zdaniach. N a  jego ludzi natu
ra nie oddzia ływa, nie od eg ry w a  
żadnej roli w  ich życiu, an< też sztu
ka, ani literatura jako podkład  ży 
ciowy. Ludz ie  w  powieściach ostat
niej doby  Perzyńsk iego  {D w o je  lu 
dzi, N ie  było nos był las, B a z  w ż y 
ciu , Z ło ły in teres ) żyją w e  w za jem 
nych splotach uczuciowych czy in
teresów, sami w sob 'e; autor pracuje  
w  materjule ludzkim prawie bez  od 
chyleń w  stronę innych pierwiast
k ó w  wszechświata.

T e n  cały ostatni cykl, b ędący  
kroniką średniej W a -s z a w y ,  św iadka  
wyrzuconych „z z1 „m iaństwa" mi :sz- 
czuch iw , gieszefciarzy, dorobkow i-  
c z j w , cudzoziem ców  spolszcznłych
1 P o lak o w  skosmopolityzowanych,  
te) specyficznej nacji, którąby m aż  
na nazwać w arszawską, nie pytajac  
nawet jak-m iezyk em m ow .ł  dziad  
lub c c c c  bohaterów , ten światek  
brudnaw y , pod ław y , amoralny, grze- '
b.ący sie w  swych grzechach i rzad 
kich cnotach bez  tragizmu i entuz
jazmu, je st objektywuyrii, zimne i

trzeźwo odtworzonym  obrazem  prze 
ciętności naszej.

Czyta się to z n iesłabnącym  za
jęciem dzięk wirtuozostwu autora w  
operowan iu  zdarzeniami pełnemi re 
alizmu, ale i rozmaitości zarazem, 
dzięki p raw dz ie  tryskającej z k a ż d e 
go  p rzem ów ień1'a, każdego, przelot
nie nawet nakreślonego typu.

D z iw nym  zbiegiem  , okoliczności  
jedyną  k ,.ażką, gdzie Perzyński od 
stąpił od s w e 1 zwykłe j zasady o p o 
w iadan ia  o życiu bez  wyciągania  
w n iosków  z sytuacyi, jest ostatnia 
jego powieść K le jn o ty  (427 str. po-  
w  « ści w yd . u G ebethnera  i Wolffa ),  
zaw iera jąca t. zw. w  prasie „problem  
K as i" .

W ś ró d  wielkiej, jak zwykle, ilości 
ludzi i typów, których losy się ze  
sobą  splatają i rozplatają, poruszają  
się w  te1 książce a w ie  dziewczyny.  
W y c h o w a n a  w  „solidnym" miesz
czańskim domu Kuka, której rodzi
ce z zachowaniem  pozorom rom an
su,-. pocichu, i córka awanturnicy,  
żyjącej kosztem kochanka, pionierki 
pracy dla pracy, pięknej i miłej 
K u si.

Zakuńczeu ie  powieści w yda ło  się 
wielu kobietom nawet paradoksalne:  
bow iem  apoteozuje postanow.enie  
Kasi, która wyszed łszy  zam ąż z ł  

idealnego człowieka, porzuca go dis  
pracy zarobkow ej za W a r s z a w ą  i od- 
v, ledzając go tylko czasami w y tw a 
rza idealne szczęście „które się nie 
znudzi", b o  i je gc  zaprzęgła  do za
w o d o w e ;  pracy. C a łe  szczęście, że  
wszystkie zam ożne kobiety nie idą  
za przykładem  Kasi, cóżby się sta
ło  z b ednemi, które faktycznie m u
szą zarabiać na dom, dzieci i ju lu e .

W  przeciwieństwie do  wielu  
autorów, nawet najlepszych.' nie- 
umiejących wy jść  z pod  autoobcesji 
i robiących ze swych  postaci wł&sne

|a;-.v:w,r: :, V -■ ę? >V-X- • v \ ■ '.łi'1 V1, J
i m n H H j

gramofony, w  rozmaitych tylko sza 
tach, Perzyńaki absolutnie usuwa  
się niewidzialnie za swoich partne
rów  N ie  ciąży na r ich sw ą  indyw  - 
dualnoc :ią, nie „w k łada  im w  U9ta“ 
własnych spostrzeżeń, dysertacyj  
rilozoficznych iub pog lądów  życio
wych  osobistych. I na ęej, w y rob io 
ne; przez lata pracy, maestiji, po -  

d ega  żywotność i p raw dz iw ość  jego  
rigur, z kiórych każda, choćby naj
błahsza, żyje życiem indywidualnem,  
mówi, myśli, rusza się i zahacza  
inne, w łaśnie tak nieliteracko, nie 
książkowo, ale bezpośrednio, że czy
telnik ^ apom lhd  zupełnie o autorze, 
tylico widzi i słyszy całą grom adę  
lud: i, a po przeczytar iu paw i :ści 
ma wrażenia, że ich znał gdziś oso 
biście, choćby z w idzenia  i wyrobił  
sobie o nich zaam e, nie dz ęki 
temu co autor wm ówił, b o  nic nie 
w m aw ia ł  i żadnej wiwisekcji, żad 
nego  stołu operacy jnego  nie używał,  
. e azięki temu, że pozwofił nam  

posłuchać jak . o czem mówią, i zo 
baczyć, jak w yg ląda ją  1 ruszają się 
wśród bliźnich.

Ob jek tyw izm  piszącego jest tu 
posunięty do  na jw yższego  stopn’ą, 
tak dalece, że się z żudną sw ą  p o 
stacią autor nie pieści, żadnej nie 
daje preferencji nad inną i to samo  
się odnosi do zdaizen. Krytycyzmu,  
mors zatorstwa an na lekarstwo w  
tych powieściach; autor stoi jakby  
poza  dobrem  i ziem, do niczego  
się bron 3 oże r ię ■ roznamiętnia.,' ni- 
czem się nie wzrusza. N a w e t  sceny  
patetyczne, np. uzdrowieniu dziecka  
i odrodzam e moralne matki załatwia  
sucho, bez łezki. P rzez  taki sposób  
ujęcia przedmiotu r.ie osiąga mniej 
szego wrażenia, bynajmniej

I czytelnikowi pozostaw ia  autor  
sąd o zdarzeń.ach, o których dal 
wszelkie mnj i.we .nformaoje W iec ie

wszystko, a teraz daw a jc ie  sobie  
6ami radę z faktami, miejcie w łasny  
pogląd, ja w am  {łaję tylko materjał 
do niego.

T a k  jest z pięcm ostatniemi du-  
;emi powieściam i ś. p. Perzyńsk ie -  

go, dawniejsze  (W r c g  wojny. Starszy  
człowiek, Michalik z P  P. S ) mają  
ba-dz!cj indywidualną cechę. M aiu ją  
z pew n em  upodoban iem  n iedołę 
gów , nierobów flejtuchów życio
wych, którzy z niczem ni : m ogą  dać  
r «J y  i u legają  każdej pokusie. C d -  
nosi się to przeważnie  do mężczyzn,  
których gnuśności przeciwstawia  
Perzyi, ski energję, zaradność, ak tyw 
ną przewrotnoL ' kobiet. T e n  stosu
nek bardzo silnego w p ływ u  kobiety  
na m ężczyznę w  każdej dziedzinie  
utrzymuj« się w całej twórczosc.  
świeżo zmarłego autora, a najjaskra-  
wiej występu je w  sztukach teatral
nych: Szczęściu Frania, A szantce  i 
Lekkom yślnej siostrz—

Teatr  Perzyńsk iego  to również  
ten świat nagiego, przyczajonego  
zwierzątka ludzkiego, okrytego św ie-  
cidłami, ale go tow ego  zaw sze  do  
wyc.ągnięcia  (jak na,ostrożniej! k łów  
i pazurów  po  żer, drapnięcia obok  
stojącego, by  sobie zrobić miejsce.

W ie lk ą  szkodę poniosło p ow ie -  
sciopisarstwo polskie ze śmiercią  
autora w  całej p t łn ! r o z k w  u talen
tu i zmysłu spostrzegawczego, nie  
v idar na niwie pisarskiej nikogo,  
ktoby jego  mie.sce historyka w a r 
szawskiej miernoty oh ął A  ta część  
spo łeczeństwa polskiego, kterą opi • 
sywał, traci w  nim ob jek tyw nego  
krytyka, a  nawet czasami obrońcę.

H e l. R om er.
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%HEŚC| I OBRAZKI KRAiU
Potajemna gorzelnia,

produkująca 1.200 Siirbw sa.T ogonki dziennie.

A K C J A  P R Z E D  W Y B O R C Z A
Zatwierdzona i unieważnione iisty w ekr^gu 

Nr. 64 —  Świtjcidiiy.
Onegdaj władzo śledozo powiatu oszmiań 

-kiego ujawniły tajną gorzelnię, której pro
dukcja dzienna, według oLIiczcń urzędu 
akcyzowego, wynosiła 1 200 litrów spiry
tusu. t. z j i . tyle, ile produkują wieude go
rzelnie jawne.

W  dodatku gorzelnia urządzona była we
dług wymagań techniki nowoczesnej, posia
da jąe naweł aparat . odzaju rektyfikacji 
parowej.

Mieściła się ia gorzelnia we wsi Babia- 
ł.uża. gin. gierwiackiej, w dużej oficynie, do 
której wejście było sprytnie zamaskowane. 

Fabrykantów Genia Jana i Malickiego

Jerzego iresztowa,,,, i osadzono w więzieniu 
oszmidiiskiem Urządzenie gorzelni i jeden 
zacier, obliczony na 1.200 litrów, skonfisko- 
w ano, (c)

- -O  O—

Zagadkowe zabójstwo.
Wczoraj rano naskutek złego zabezpie

czenia zawaliła się część rusztów a ń przy 
nowobudująeym się gmachu miejskiej szkoły 
powszechnej przj ulicy Ilolc.iidernia.

Na szczęście robotnicy zawcza.su zauwa
żyli grożące niebezpieczeństwo i opuścili 
rusztów,uiie. Nie zdążył tyłki, w czas ukryć 
się jeden z robotników Borejko, który

wpadł do rowu i został przygnieciony des
kami i ziemią.

Na miejsce wypadku natychmiast zawe
zwano straż ogniową, która wydobyła z rowu 
ciężko rannego robotnika. Borejkę, który 
uległ /.łamaniu żebra, ulokowano w szpitalu 
św. Jakóba, (c)

Dnia 26 bm. w nocy wybuch ł pożar 
■w mfyni- parowym majątku Turowszczyzna, 
po w. w ile jskiego, własność Krakowa Lu- 
ow ika.

Pożar w czas zauważono i dzięki ener
g icznej akcji zapobiegawczej zdołano ogień 
zlikwidować, zanim rozszerzy! się na caiy 
budynek.

5 M 0 P G 0 NIF.

+  liuch społeczny w Smorgoniacn haogof 
zaczyna się ożywiać. Dotychczas przyznać 
trzeba, jakaś martwota dziwna ogarniała lu
d zi i poza doryv, czerni, na krótką obliczone- 
mi metę, odruchami —  nic się nie roliilo. 

'T o  oczywiście, że istnieje kilka stowarzyszeń 
na terenie miasta, porządku rzeczy nie zmie
niało, gdyż trudno nazwać pracą społeczną 
oderwany fakt istnienia takiego czy innego 
związku.

Osobiście jestem zdania, że gdzie jak 
gdzie, ale tu na naszych ziemiach mamy 
przed sobą doniosłe ceJe do osiągnięcia 
i rozległe pole do d,zialania. Uważam łaź, że 
obowiązkiem  każdego, kto ma możność ku 
temu, jest dojść z żywero stowem 'ani, gdzie 
o n o  dotychczas dotrzeć nie mogło.

A że dobre, pouczające iłow o mogło tu
taj nie trafiać do środowisk ludzkich, nic 
chyba dziwnego. Rządy carskie pozostawiły 
nam po sobie jedną wielką rzecz: ciemnotę. 
1 z tego powodu moiżnaby było duzo łez wy - 
lać, patrząc na nasz biedny ludek, jak Się 
w  sw ojej nędzy grzebał, becz łzy nie czas 
ronić, gdy praca woła: rękawy trzeba zaka
sać i brać się do roboty.

Tymczasem czas upływa. Na zegarze 
d zie jow ym  biją godziny i za wazyistiKo co się 
Xało na tych iziemiach, odpowie przed ob li
czem poKoteń przyszłych najlepsza cząstka 
narodu —  inteligencja, która powinna być 
awangardą postępu

Jak się zdołałem przekonać niejedno
krotnie, kwestja obowiązków ointeliigencjL 
•względem szerokich mais bywa czasem bar
dzo swoiście ujmowana i to wśród środowisk 
rzeczonej inteligencji. Tern bardziej więc 
iz uznaniem należy witać ludzi, którzy rozu
m ieją obowiązki, jakie na nich nakłada ż y c e  

•społeczne. 7— ~ :
W  dniu 12 b m. wygłoszono pierwszy 

z zamierzonego cyklu odczytów p. t. „M ar
szałek Piłsudski". Odczyt został zorganizo
w any przy pomocy Związku rezerwistów 

byłych wojskowych, oraz wygłoszony pize.z 
p- nż. Jana Leśkiewicza, który w  ujmują
cych słowach zobrazował pełne poświęcenia 
* y c e  i czyny Pierwszego Marszałka Polaki, 
Podkreślając Jego zasługi historyczne wobec 
narodu.

Pełna po brzegi sala dowiodła, że ludność 
Smongoń popiera chętnie wszelkie poczyna
nia, zm ierzające do wzajemnego zrozumienia 
s'ę 1 zatarcia różnic warstw społecznych.

W  niedzielę dnia 19 b. m. wypowiedział 
P- Leśkiewicz wieczorem w  saii P. W . i W F. 
.płomienną mowę, uzupełniając nią p /przedni 
odczyt. GoTące oklaski rozentuzjazmowa
nych widzów były nagrodą dla sympatyczne
go mówcy za rzetelnie poniesiony trud.

Cokolwiekbądź zechcą na to powiedzieć 
Przeciwnicy tego rodzaju pracy, przyznać 
jednak trzeba, że ten, kle wychodzi z przy - 
jaźnie wyciągniętą dłonią w  stronę ludu, 
m ieć będzie zawsze przeświadczenie, że 
-Pełnia obowiązek swój i spłaca dług m o
ra ln y  wobec człowieczeństwa.

Zaznaczyć wypada, że nie myśLmy re- 
zVgnowai z pracy po zakończeniu wyboru w. 
Obejmujemy szerszy widnokrąg, początek 
<hż został zrobiony i teraz przystępujemy do 
Pracy systematycznej.

Ludność miejscowa, jak w  każdem małem 
Oneście W iieńszczyzny ,zabija nudę długich 
W 16CZ01ÓW zimowych bezcelowo, rozryw ka
mi, które mało dują korzyści duchowych.

Dlatego podjęto starania nad zorganizo
waniem odczytów  dla szerszego ogółu na te
m aty z rozmaitych dziedzin życia i w iedzy 
popularnej.

Jak dochodzą ostatnio wieści, grono lu 
“lzi, którzy odznaczyli się pracą na polu 
spolecz nem w  Smorgoniach, zamierza przy 
sfąp ć do współpracy.

Być może nie znajdziemy dostatecznego 
ozumiema wśród tych, którzy nas pierwsi 

'•zumieć powinni —  potral.m y wtenczas 
sucić pomost ponad ich głowami i p o j
miemy tam, gdzie nas napessno zrozumieją, 

Id z ie  b iją pruiit.e njts kaione ludu.
W L Szutowicz,

Po zlikwidowaniu pożaru ustalono, sż 
powstał on Aaskuiek wyraźnego podpalenia.

Nieznani sprawcy obleli ściany młynu 
naftą i podpalili go z dwóch stron.

Podpalaczy narazić nie U jawniono. Do
chodzenie w  tej sprawie trwa. (c)

I W  j

, Obchód dziesięciolecia odparcia na-
j,. u Bolszewickiego w Iwju. Staraniem

e O'vuiotvia 7-kl. szli powscz. w  Iwju i ko 
mendy kompanji łidzkiej 7w. Strzel.,
P r2' współudziale przedstawicieli władzy 
♦pomnej ; m iejscowych organizacyj została 

organizowana u nas uroczystość 10-ciolecia 
ycięstwa nad bolszewikami.

. ^  niedzielę o godzinie 10-ej zgrumadizily
Przy gm in ę: szkoły powsz., oddziaiy

. . bti zel. i organizacje z całej gminy
j ,  ,eJ tiej. Zebrani udali się do kościoła.

iiabożeńst vic uiormował się pochód,

przyczem dołączyły się do mego organizacja 
żydowskie Pochód przy dźwiękach  ̂dwu 
orkiestr ruszył na cmentarz para, jalny, 
gdzie leży pochowany żołnierz, zabity 
u 1920 roku przez bolszewików podczas 
walk około Iwja. Tożsamości nie można 
było ustalić... został nieznanym żołnierzem . 
a raic-zej zapomnianym. W  ciągu 10 lat 
zielsko do cna (pokryło skromną mogiłę żoł
nierską. Była to jedna z wielu zapomnia
nych mogił żołnierskich i zarazem juk/e 
smutne świadectwo rozbieżności m iędzy 
słowem i czynem, bo niejedno wszak słowo 
uznania dla wojska padto w tym czasie 
w  Iwju, leez to uznanie zaczynało się i koń
czyło zwykle tylko na słowach. Dopiero 
w  bieżącym roku dzięki inicjatyw ie kie
rownika m iejscowej szkoły, p. Lerocha 
i nauczyciela p. Sancewicza mogiła została 
doprowadzona do należytego stanu.

Dobrze się stało, że niemal cała praca 
została wykonana rękoma dzieci oraz m iej
scowych strzelców. Była to najpiękniejsza 
lekcja obowiązku obywatelskiego względem 
swoich obrońców. Obok ładnie przyozdobio
nej m ogiły Nieznanego Źołuierza ustawiły 
się organizacje ze sztandarami. Dokoła za
legła wielka cisza. Do zebranych przem ó
w ił jeden z nauczycieli m iejscowej szkoły, 
nawiązując przemówienie swoje do slow 
Marszałka Piłsudskiego —  o tym żołnierzu, 
co o głodzie i chłodzie szedł do boju o w o l
ność Polski. Zakończył apelem do zebra
nych, aby idąc za przykładem dziatwy szkol 
nej, uezynili z tej mogiły przedmiot opieki \ 
całego społeczeństwa.

Przy dźwiękach marsza żalobnęgo roz
poczyna się składanie wieńców Najładniej
sze były od Koła Gosipodyń i Żydowskiej 
Straży Pożarnej. P o  złożeniu wieńców w y 
głosił okolicznościow-: przemówienie sekre
tarz gminy p. Sergiej.

Po powrocie do miasla . defiladzie, 
•w której odznaczył się Związek Strzelecki, 
odbyła się akadomja, zorganizowana stara 
niem m iejscowej szkoły. Program  wypełni 
ły produkcje muzyczne - strunnej orkiestry 
szkolnej i referat. Podziw ialiśm y wszyscy 
umiejętność p. Lerocha, który w  czasie nie
spełna 2-ch miesięcy .zorganizował niemal na 
nowo orkiestrę, zdekompletowaną w  końcu 
ubiegłego roku szkolnego, z powodu ukon- 
czenia przez dzieci kursu nauki.

Należy z żywem uznaniem jiuJkreślić 
również chętną współpracę żydowskich or
ganizacyj przy urządzaniu wszelkich uro
czystości. Pod tym względem wyróżnia się 
szczególnie Żydowska Straż Pożarna. Jest 
to najlepszym dowodom, że miejscowe spo
łeczeństw t żydowskie myśli kute-gorjami 
państwo werni, co oczywiście należy położyć 
na karb zasług czołowych jego przedsta
wicieli. A. W.

KURZENIEC.
+  Ze Związku Pracy Obywatelskiej Ko

biet. Założone przed miesiącem Koło Zw iąz
ku Pracy Obywatelskiej w  Kurzeńcu, dzięki 
inicjatywie i dużemu zapałowi p. Syrcwi- 
czów.ny, przewodniczącej Koła, rozw ija  się 
bardzo pomyślnie jak wszystkie zresztą pla
cówki na terenie pow. wilejskiego, rokuje 
w ielkie nadzieje owocnej i pożytecznej pracy 
na przyszłość. W  celu zdobycia funduszów 
potrzebnych dla rozwoju prac Kołu, została 
w dniu 25 '). m. zorganizowana w Domu 
Ludowym zabawa taneczna, urozmaicona lo- 
terją fantową i innemi ro,zrywkami. Do 
tańców przygrywała orki istra Związku Str.ze 
leckiego w  W ilejce. W  przerwach między 
tańcami została odegrana przez m iejscowe 
kółko amatorskie, prowadzone przez p. Da- 
niłowa, komedyjka p. t. „Żyw.y nieboszczyk" 
oraz bardzo pomysłowo ułożony urzez p. 
Syrewiczównę żywy obraz, przedstawiający 
pożyteczną i obywatelską działalność Z. P. 
O. K. Za ten oryginalny i irafmy pomysł na
leży się inicjatorce gorące uznanie, bowiem 
lego rodzaju żywa propaganda stokroć łat
w iej trafia do serc 1 umysłów społeczeństwa 
jiiż słowo pisane. Zabawa cel swój całkowi
cie osiągnęła, bowiem z jednej strony feasi- 
jjita fundusze Kola, z drugiej zaś umożli
w iła zebranym spędzenie prawdziwie m i
łych • beztroskich kilka godzin wypoczynku 
po całotygodniowej żmudnej pr.acy.

7

+  Nici dany przemyt. Nocy wczorajszej 
patrol K. O. P-u lją ł w  rejonie Dukszt dwie 
przemytnii zki, .(które usiłowały przemycić 
przez granicę w iększy transport soii.

+  Inspekcja pogranicza polsko-lifwskle-
go Dowódca wileńskiej brygady K. O. P, 
K orew o dokonał ostatnio szczegółowej lu
stracji strażnic i oddziałów K. O. P-u na 
pograniczu polsko-litewskiem.

Zawalenie się rusztowań przy budowie 
Smachu szkoty powszechnej na HolendemL
-MUU i i'1 •'►dcc/nu donoszą o zagadkowem 
-minie! T*e 62-letniej właścicielki ziemskiej, 
ko„ ikp. i ' V  folwarku Perezery (gm. ra- 

Pas- ki ll<‘ksandry Paszkiewiczowej. 
łem z lcz « » ą  zamordowano wysfrza
d z ie d ^ l ' '? 1, * ^ '  s , ' zal bud od stroi,.,

1 trafił Paszkłcwiezową, która sie

^lln© lotnictwo tc potęgę: Państwa}

dzlaia przy kolacji, w  piersi, przebijając
serce 1 powodując natychmiastową śmierć.

Niewiadomy zabójca zbiegł w niewiado
mym kierunku, nie nie zrabowawszy, wobee 
czego twierdzić można, że zabójstwo zostało 
dokonane na tle zemsty. (c)

Ś W I Ę C i A N Y ,  28 X  (Pat). O k r ę 
g o w a  kom iija  w yborcza  Nr. 64 Św ię -  
ciany rozpatrywała 28 b. m. przed ło 
żone 'Isty i powzię ła  następującą  
uchwałę:

Komiaja unieważniła dw ie  listy, 
mianowicie lisię Z jednoczen ia  P o l 
sko Białoruskiego i listę Ż y J o w sk ,  
Rob. Komitetu W y b o rczego  Poa le j-  
Sicn. Kom isja  odroczyła decyzję co 
dc listy Centrolewu 1 K resow e j Jed
ności L u d o w e '  do dnia 2 - b. m.

Z a t w ie r d ź  ne zostały następujące  
listy: B B W R . ,  Ukraińsko - Biaf. Blok, 
LÓ9ta N a ro d sw a .  Centralny Z w ią z e k  
Biał. K u l t . -O ,  w. i Liosp. O rgam za -  
cyj i Instytucyj, Lista Białoruskich  
Niezale 'nych R adyka łów , Blok O b r o 
ny P raw  Ncrooow ośc i  Ż y d o w sk ich  
w  Polsce, Blok L e  wicy Socjaiisiycz  
nej Bund i N  S  P. P., N iezależne  
Stronn.ctwo Chłopskie  . lista Św ię-  
ciańskich C h łop ów  (Szapiel).

Ztr&wu skcmiis działacza opnz^cyjnŁy^.
W czo ra j  podaliśmy list b. dzia 

łacza Stronnictwa Cnłopskiego, Jana 
Stamula, w  którym oświadcza, że 
występuje z te^o Stronnictwa, gdyż  
„nie chce dalej pom agać  rożnym  
Małeckim , !D ubrow n .kom  i t. p. 
zbawcom  ludu zd o by w ać  mandaty  
poselskie i napychac kieszenie pie
niędzmi państw ow em i , zgłaszając  
jednocześnie sw o ją  chęć w sp ó łp ra 
cowania  z Bezpartyjnym Blokiem.

1-iziś mam y dc  zanotow »n .a  inny 
podobny  w ypadek .

P . Subocz Szymcn, prezes i dzia 
łacz oszmi ińsk iego  koła W y z w o 
lenia w  Borciach, gm. grtużyskiej,  
pow . oszAiiańskiego, z ryw a  wszelką  
tączność z W y zw o len ,em  i likwiduje  
m iejscowe koło, zrzekając się opłtst 
jakie o trzym ywał od b. pos łuw  na  
cele ag itac jjne . Jednocze iii ;e p. S u 
bocz zostaje czynnym członkiem  
koła  B B W R  i w ed le  s łów  jego,  
„św iadom y jasnych celów  M arsza łka  
przyrzeka p racow ać  gorliwie", a 
nawet zostaje w ybr  tny na sekre 
tarza koła B B W R .  w  Borciach.

W Wilnie.
Trzy zebrania.

Dnia 27 bm. w  lokalu Dzielnicowego Se- 
kretacjatu przy ul. Dominikańskiej Nr. lif 
m 4 odbyło się posiedzenie Sekcji Propa
gandowej Komitetu Obywatelskiego pod prze
wodnictwem i 11Ż. Bejnarow.icza. Postanowio
no zwołać wiece ogolne na dzień 1 i 2-go 
listopada. Następne posiedzenie odbędzie siy. 
dnia 29 bm.

W  dniu 27 bm w lokalu Biura P. Z. U. 
W . przy ul. Zawallnej Nr. 2 przy udziale 40 
członków odbyło się zebranie Koła Włleii- 
skiego Związku P. Z. U. W . celem om ów ie
nia akcji wyborczej. Zebranie zagaił p. Ka
rol Przegaliński, proponując na przewodni 
c-zącego p. Backiewicza Oktawjusza, co tez 
zebrani jednogłośnie przez aklamację 
przyjęli.

Po przemówieniu p. Rackiewicza, charak
teryzującego doniosłe znaczenie obgemej 
chwili politycznej, na wniosek p. Pr-zeigaliń- 
skiego zebrani jednogłośnie postanowili zgło
sić akces do W ojewódzkiego Pracowniczego 
Komitetu W yborczego BBWiR. Następnie zo 
stał wyłoniony zar.ząd w  osobach p. P izega- 
lińskiegc Karola, Krajewskiego Stanisława, 
Daniłowskiego Michała, Nagiodzkiego A lfre 
da, Jaźwińskiego Wincentego i Rudki Jana. 
Jako delegatów Koła do W ojewódzkiego 
Pracowniczego Komdetu W yborczego BBW R 
wybrano pp.: Przegalińskiego Karola i Kra
jewskiego Stanisława; w zakończeniu posta
nowiono o powyiżs-zem zawiadomić Zarząd 
Główny Związku Pracowników P. Z. U. W . 
w Warszawie.

Dnia następnego, t. j. 28 nm. w  lokalu 
Federacji Polski -h Związków Obrońców O j
czyzny odbyło się zebranie funkcjonarju- 
szy służby administracji wojskowej. Na te
mat wyborów  przemawiał dr. Brokowski. 
Obecnych 250 osób. Nastrój entuzjastyczny 
Mówcę nagrodzono rzęsistemi oklaskami, 
wznosząc gorące oikrzyki na cześć Marszałka 
Piłsudskiego.

2 działalności komitetów wy
borczych organizacyj kobie

cych.
W  ogólnej akcji przedwyborczej ogromną 

ruchliwość i entrgją okazują kobiety. Nie-
dzi< la ubiegła, zarówna jak i poprzednie 
była bogata w  pogadanki, odczyty przedwy
borcze, które się odbywały we wszystkich 
dzielnicach m, W ilna. Liczna frekwencja na 
tych odczytach jest dowodem coraz to 
większego za nteresowania bliskiemi wybo
rami i zachęca Komitet W yborczy organi 
zaeyj kobiecych do intensywnej pracy nń. 
polu uświadamiania politycznego kobiet 
z przedmieść.

W  niedzielę odbyły Się zebrania: na Su- 
boc.zu z referatem p. Zdrojewskiej, na Po
nurach zebranie odbyło się w  przepełuionej 
sali i w podniosłym nastroju, który w yw o
łała pogadanka p. F ieldorfow ej o Mars iłkn 
Piłsudskim. Na zakończenie p. Paszkiewiczo- 
wa m ówiła o obowiązku glosowania kobiet. 
Na Zarzeczu p. Klawe wygłosiła referat 
„O  rządach pom ajowych" w obecności prze
szło 50 osób, krów porciły prelegenrke, aby 
w  przyszłą niedzielę muwila o Konstytucji. 
Na ł  os-iówce ,p. Jastrzębska m óv da o wy- 
borach Na sali znajdowało się pr: -szło 80 
osob. Na Now Świecie został wygłoszony 
referat aa tcmai „Jakiego nam rządu po
trzeba Prelegentką była p. PaszUewiczo- 
-wu. przepełniona.

Pracownicy miejscy z BBWR.
W  dum i l  października r. b. odbyło się 

walne nadzwyczajne zebranie „towarzysze- 
n,a pracowników miejskich w W  „lnie, na 
którem w lekszością głosóiy zapadła uchawała 
P‘d do akcji W yborczej, łącznie

Na prowincji.
usiatnia poczta przynosi nam ogromną 

ilość kuniuiiilf atów o zebraniach i wiecach, 
które się odbyły w  ub. niedzielę w  związku 
ze zbliż.ającemi s.ę wyborami, na terenie 
całej M 1 rii-szi zyzny z braku miejsca no
tujemy z nich lyfko najważniejsze.

Powiat wiieftsko-trccki.
W dniu 26 bm. na terenie powiatu witeII 

sko-trorkiego w gminach: Noy o-W ilejka,
Podbrzezie, Worniany, Mejszagoła, Mickuny, 
iSzumsk, Rudomino, 1 urg.iele, Soleczniki, 
Rzesza. Gierwiaty, ..Rudziszki, Troki, Olkie- 
niki, Orany i Niemenezyn odbyły się zebra
nia organizacyjne gminnych Jd Iz ia lów  Sto
warzyszenia Rezerwistów i b. W ojskowych 
R P.' Nu wszystkich zebraniach po wysłu
chaniu referatów, wygłoszonych przez dele
gatów zarządu wojewódzkiego Federacji P.

P ow yższe  w y p a d L ’ , jak i p o d o b 
ne m — zresztą b. liczne ostatnio —  
b ę a ą  zrozun..ałe każdemu, kto bliżej 
się zapozna z akcją p row adzon ą  
przez Centrolew. O to  w ładze  b ez 
pieczeństwa pow ia tów  święciańskie- 
go, dzisnieńsk.ego i m ołodeczań-  
skiego w  ostatnich dniach stale 
ujawnia: y na terenie rozrzucanie  
przez jakichś osobn ików  ulotek w y 
raźnie antypaństwowych  i podbu rza 
jących ludnobć. P rzep row adzone  do- 
cnodzenie pozwoliło  wkrótce ustal :ć, 
ie ulotki te są rozrzucane przez  
członków Centro lewu i 'P P S - lew icy .

G d y  więc zaw o d zą  hasła, którym  
już nikt nie w ierzy i które uw aża  
się powszechnie za czcze obiecanki 
p.-zedwyhorcze, stronnictwa te7 nie 
powsłrzym ują  się nawet przed p o d 
burzaniem ludności do rożnych w y 
stąpień antyrządowych —  działając  
tern najwyraźniej przeciwko samemu  
państwu. Czyż dziwić się przeto, że  
każdy uczciwszy człowiek ucieka z 
szeregów  tych p&rtyj?!

Z. O. O. obecni zgłosili swój akces przystą- 
p lani a do wspomnianego Stowarzyszenia 
w  ilości 8.900 osób. z pośrad byłych wojsko- A 
wyth. Na zebianiach tych zostały p rzy jęt; 
rezolucje głuszące o konieczności głosowania 
na listę BBWiR w celu utrzymania lin ji ide
owej Ma,szalka Piłsudskiego oraz wysiano 
depesze hołdownicze do Pana Prezrdenta 
R.eczyipospoditej i Pana Marszałka Piłsud
skiego.

Przy okazji nałoży podkreślić energję 
i sprężystość w organizacji całej akcji na te
renie g.nmy rucomińskiej przez p Henryka 
Kuncewicza, sekretarza gminy i kierownika 
banku spóid,z:eiczego, gdyz jego pracą oraz 
pracą ipp. Walentego Nowieza oraz komen
danta P. P. Maczonisa zorganizowano in
stytucje społeczne i pracę społeczną w pro
wadzono na należyte lory. t

Powiat postawski.
Zarówno w Postawach jak i w  wioskach 

powiatu odbył s.ę cały szereg wieców i ze
brań entuzjazmem opowiadających się za 
BBWR. Oto (kalendarzyk tych zebrań. Dnia 
24 bm. odbyło się w  Postawach zebranie o r
ganizacyjne Komitetu W yborczego Cechu 
Mieszanego Rzemieślników Chrześcijan

W

Jak się okazuje, Cech jednogłośnie zadekla
rował przystąpienie do BBWiR. Pozatom ze
brania odbyły się w Gogow.ie. Mii hniezacii, 
Hurclowiczach, Sliżenie, Kuburkach, Szczc- 
kolowie, Gierwiatach, gm. hruzdowskiej, 
oraz w Pietrahach, gm. post.iwskiej.

Wszystkie rezolucje brzmią n.niej więcej 
jednakowo, a mianowicie stanąć jak jeden 
mąż przy boku Marszałka Piłsudskiego.

W  tr-edzielę dnia 26 bm. odbyło się przed
wyborcze zebranie kobiet, zorganizowane 
przez (Komitet W yborczy organizacyj kobie
cych, w skład którego w Po.itawiwh wcho
dzą: Związek Pracy Obywatelssiej Kobiet 
i Rodzina Policyjna. Obecnych było prze
szło 200 kobiet.

Dnia 27 bm, odbył się imponujący wiec 
w  Krewie, który również wypowiedział się 
za jedynką.

' P o w i a t  S u / i ę c i a n s K i .

W  Święciańskiem w dniu 26 bwr. udby y 
się zebrania organizacyjne lokumych komi
tetów lśB v  Poszumieniu, Cejkiniaclh, 7a- 

, bier-zkach. W szędzie zostały zawiązane ko
mitety, zebrani zaś wypowiedzieli się za 
przystąp.eniem do BR. " 1

W  Kiemieliszkach i Mielegianach odbyły 
się zebrania kobiet, organizowani starań m 
ZwiązKU Pracy Obyw. Kobiej. Przemawiały 
panie: Oberlejtnerowa . Leszczyńska.

W  Łyntupach w  tymże dniu odbył się 
wiec, zwołany przez m iejscowy kom.let 
BB, na który przybyli delegaci lokalnych ko
mitetów z terenu gminy i przedstawiciele 
opozycji. Na wiecu obecnych było około 120 
osób. Przemawiali p Link oraz kandytał 
na posła p. Fr. Krasicki. W  opozycji zabie
rał głos m iejscowy aptekarz Pietkiewicz, 
kandydat z listy „dzik ie j", spotkany przez ze
branych okrzykami „precz", „w o n " i t p. 
Pietkiew icz zmuszony był wiec opuścić.

Należy podkreślić, że Łyntupy są terenem 
działalności Antoniego Szapiela, kandydata 
na posła z ramienia Centrolewu O zasięgu 
jago wpływów może świadczyć fakł powsta
nia na (erenie gminy łyntupskiej 15 lokal 
nych komitetów w yboiczjch  BP w  w ięk
szych ośrodkach nie wyłączając i .od-zimej 
wisi Szapiela Maślennik..

Powiat wilejski.
Onegdaj K>dbvło się zebrania orgai-.za- 

cyjme gminnego komitetu wyborczego B B AB , 
na które przybyło przeszło 100 osób z tere
nu ca b j gminy. Zebranie zagaił p. Jarowski 
dłuższem -przemówieniem, w którem omówił 
dolyohczasową „działalność" sejmów, obecną 
sytuację polityczną, oraz szczegółowo 6c-ha 
rakterj zował prace rządu Marszalka P ił
sudskiego w  kierunku zapewnienia państwu 
pomyślnego rozwoju gospodarczego i mo
carstwowego stanowiska na forum m iędzy
narodowym. Po przemówieniu wybrano ko
mitet, w śklad którego weszli pp.: Skrago 
Bronisław, Faryno Adam, Nikołajew icz Sa- 
weljusz i Bohan Dymilry, m iejscowi rolnicy. 
Po wytbora-oh komitetu zebrani jednogłośnie 
uchwalili rezolucję, w której, potępiając 
oszukai.-słwa hultai l wysłanników bolszc- 
wiekieli, oświadczają, że „wszyscy staną jak 
jeden mąż przy Marszalku Piłsudskim, gayż 
tylko On może nam zapewnić całość granic. 
Rzeczypospolitej, spokojny byt i poprawę 
naszego losu przez załatwienie najważniej
szych naszych postulatów w dziedzinie rol
nictwa". •

Powyższa rezolucja ń£lT tern większe zna
czenie, że wyszła od przedstawicieli tej lud 
ności białoruskiej, klora dotychczas stale 
była wodzona na pasku różnych wyw rotow 
ców z poa znaku b. posła Wołyńca.

Ludność przejrzała* zaarła bielnH z oczu 
i pędzi precz swych dotychczasowych przy
jaciół.

<SK>: "-Si&F .UjF.
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MIEJSKA.
—  Wilno zamierza budować eksportową 

rzeźnię miejską Jak się dowiadujemy, spra
wą budowy w  W iln ie nowej rzeźni m iejskiej 
zainteresował się Państwowy Bank Rolny, 
który wyrazi^ gotowość częściowego sfinan
sowania zamierzonego przedsięwzięcia pod 
wainnkiem jednak, iż plan budowy rzezm 
zostanie znacznie rozszerzony i nowa rzeźnia 
przystosowana będzie do celów eksporto
wych.

W  związku z tem na dzień 5 listopada 
wyznaczono posiedzenie zainteresowanych 
czynników miejskich, w  którem udział swoj 
zapowiedzieli minister reform  rolych dr. W. 
Staniewicz w  towarzystwie delegatów tegoż 
ministerstwa oraz prbedstawiciel rzeźni eks 
portowej w  Gdvm p. Roztowski. Do wzięcia

udziału w posiedzeniu zaproszony został 
również inz Budny, który opracował pro
w izoryczni plan budowy nowej rzeźni.

—  Trudności w uzyskaniu pożyczki na 
dokonanie budowy szkoły powszeennej na 
Autokału. Wileński oddział Banku Gospo
darstwa Krajowego zawiadomił Magistrat m. 
W ilna, iiż nie poprze jego starań o uzyskanie 
pożyczki w wysokości 150.000 złotych na do
kończenie budowy gmachu szkoły powszech
nej na Antokolu, a to z tego względu, że 
p ierwotnie opracowany kosztorys ro-bót póź
niej zo6tał zm ieniony i  że’ Bank Gospodar
stwa (Kiaj. wyraża jedynie gotowość finan
sowania budowy w  myśl pierwotnego koszto
rysu.

Sprawa ta była przedmiotem szczegóło
wych narad wczorajszego plenum Magistratu, 
na którem zdecydowano ponownie zwrócić 
się do Banku Gosp. Kr., przedkładając jed
nocześnie motywy, dla których Kosztorys 
musiał być zmieniony.

—  Projekt budowy nowego domu r o b o t n i 
czego. Z t względu na bardzo duży popy* na 
mieszkania w  nowowybudowanym domu ro ■ 
hutniczym na Pióromoncie Magistrat m. 
W ilna powziął decyzję opracowania pro
jektu budowy drugiego domu ronotiniczego 
tego samego typu, który ma stanąć również 
przy ul. Derewnickiej. Nowy dom zostai ie 
zaopatrzony w  ł a z ie n k  oraz pralnię dla 
użytku lokatorów

—  Dobudowa rozdzielń w elektrowni 
miejskiej. Magistrat m. W iln a  11- i a now .1 i 
ini. Władysława Adolph - kierownikiem  ro 
bót nad dobudową rozdzielni na elektrowni 
miejskiej.

—  Obrady Kom'sjl dla spraw budynków 
pokościelnycb. W  dniu 28 bm. rozpoczęła

obrady komisja powołana dla spraw budyn
ków pokościelnych, będących w posiadan u 
rządu. W  obradach Kom isji biorą udział ze 
strony ordynarjatu wileńskiego ks. prałat 
Hńleckr, ks pro f. dr. Meysztowicz i ks Jó
zef Marcinowski, zaś z ramienia p. woje 
wody wileńskiego dyrektor robót -publicz
nych inż. 'Siła-Nowicki, naczelnik wydziału 
pj Michał Pawlikowski i kierownik oddziału 
wyznań radca Piotrowicz.

LITERACKA.
—  Gość ze L n o i.a  na dzisiejszej oro 

dzie Literackiej. W obec przyjazdu do W nua 
znanej zaszczytnie literatki i śwletnej prele
gentki ze Lwowa, pani Anny Ludwiki Czer 
ny„ program dzisiejszej Środy ulegnie zm ia
nie. Na zaproszenie Związku LiteTatów zna 
komity Gość wypełni dzisiejszy wieczór w 
111 u racji bazyljańskidh bogatym prog-nmem 
W  pierwszej części pani Czerny wygłosi pc 
gadankę, opartą o własne źródłowe bauania 
średniowiecza rycerskiego, a  zawierającą re
welacyjne odkricia, p. t. „R ica  de Polon ia" 
(Trzy  (korony Południa na skroniach r ia  
stow.njj". Po przerwie p. Czerny odczyta 
własne najnowsze utwory poetyckie i dosko
nale przekłady swoje z poetów francuskich: 
ClaudfTa, GhiPa, Valćrv ‘ego i  in. Będzie ło 
więc Środa wyjątkowo ciekawa i bogata. 
Początek o go-dz. 8 wiecz. Referat p-of. Mo- 
relowskiego odloźon.v został za zgouą prele
genta na najbliższą śrooę.

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Pomoc samorządu nauczy ciclkom- 

weteirankom Na wczorajszem  (posiedzeniu 
Magistratu zapadła m. in. uchwała wyasy
gnowania 400 złotych tytułem jednorazowej 
subw meji na cele utrzymania naiuczycielek- 
weteranek w  nehronisku przy ul. Piaski 7.

WOJSKOWA.
  Wcielanie do szeregów. Referat w o j

skowe Magistratu m. W ilna zakończył oneg
daj rozsyłanie kart powołań poborowym , 
rocznika ‘ i909^go, którzy w  dniach 29, 30 
i 31 b. m. mają być wcieleni do szeregów.

—  Rejestracja ręcznika 1910-go, Pow ić 
na rejestracja mężczyzn 11 rod 7 o nych w roku 
1910-tym. przeprowadzana obecnie przez re
ferat wojskowy Magis.ratu m. W ilna, zhiiza 
się ku końcowi, gdyż ostatn’ termin zarP- 
jestrowan a się wyznaczony został na dzień 
31 b. m

Po tym terminie wszyscy opieszai. po
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności ad- 
min i-stra ry j no-karnej.

Z KOLEI.
—  Komisja ministerjałna. W  dniu 28 bm. 

purzybyła do W ilna Komisja Ministerstwa 
Komunikacji pod przewodnictwem „ni. 
Ejsmonta w  celu zbadania szybkości biegu 
pociągów tutejszej Dyrekcji i zwiększenia 
szybkości biegu poi iągów w nowy m roz
kładzie jazdy na rok 1931/32.

—  Nowe przepisy o sygnalizacji kolejo
wej. Z dniem 1 listopada r. b. wchodzą

" w  życie na wszystkich linja-ih W ileńskiej 
Dyrekcji Kolejow ej nowe przepisy o sygna
lizacji, mające na celu zabezpieczenie rucnu 
pociągów.

Zmiana urządzeń prz«piowadzona zosta
nie wT dmiaoh od 1 do 5 listopada.

—  Domy mieszkalne dla pracowników 
kmejowych. Wileńska Dyrekcja P. K. P. 
projektuje w  loku przyszłym wybudować 
kilka domów mieszkalnych dla pracowników 
kolejowych celem polepszenia ich warunków 
mieszkaniowych. Nowe domy mieszkalne 
staną w  różnych punk ta,cli na terenie Dy
rekcji a m iędzy innemi i w W iln ie.

ZE Z W IT K Ó W  I ST0WAJKL
—  Planarne zebranie Izby Rzemieślniczej 

obniżyło taksę egzaminacyjną. Plenarne ze
branie Izby Rzemieślniczej odbyło się w dnni ( 
26 X 30 r. i załatwiło cały szereg pilnych
i bieżących spraw.

Po wysłuchaniu sprawozdań z drrałi lno- 
ści Izby z czterech zjazdów przedstawicieli 
Izb Rzemieślniczych, z Międzynai odowego 
Kongresu Rzemieślniczego w Rzymie, p rzyję
to jt i zatwierdzono jednogłośnie. Następni? 
zebranie zatwierdziło przedstawiony pi zez 
zarząd prelim inarz budżetowy na rok 1931, 
namykający się sumą 85.233.70 złotych. Po 
dłuższej dyskusji postanowiono o b ii iy ć  aa 
okres czteromiesięczny od dni: 1. XI. 30 1. 
do dinia 1. III. 1931 r. taksę egzaminacyjną 
mistrz, do 80 złotych a czeladniczą do 30 
złotych. *

Tem samem rzemieślnicy, którzy dotych
czas jeszcze nie z io iy li egzaminów m istrzow
skich i nie posiadają dyplomów mogą jesz
cze w przeciągu czterech miesięcy ten d y 
plom zdoby-ć. Jednocześnie przypumaia się, 
i e  w  dnn lo  grudnia 1930 r. upływa term in 
„oKresu ulgowego", t. j , ir  od tej daty pro, 
wo trzymania uczni będzie przyshłgiy ało 
tylko dyplomowanym mistrzom.

Planarne zebrani- Izby, chcąc udostępnić 
rzemieślnikom zam.eszkaiym na prow incji 
zdałeanie uproszczonych egzaminów mi
strzowskich upoważniło Zarząd Izby do po- 
woływan.a Komis. Egzam. w każdem m eście 
powiatowem  województwa wileńskiego.

ZEB IU M A  I O D C Z Y T Y .
—  M alne zmranie członków Stowarzysze

nia Nauczycielstwa Polskiego w  Wilnie od 
będzie się 5-go listopada 1930 r. o godz. 19-ej 
wiecz. w  lokalu gimnazjum państwowego

,im. El. Orzeszkowej (ul. Orzeszkowej 9),
W  razie niedostateczenj ilości członków 

suastępne zebranie odbędzie 6ię o godz
19-ej m. 15. t „

Na porządku dziennym 1) sprawozdamie
ogólne, 2) sprawozdanie kasowe, 3) sprawa 
ibiibljotćKi, 4) wybory, 5) wolne wnioski.

—  Z Polskiego Towarzystwa Chemiczne 
go. W e czw-aTtek 30 go październ ika  b r.,
0 godz. 19-ej w sali Instytutu Jędrzeja Śnia
deckiego, Nowogródzka 22,’ p Witold Her
manowicz wygłosi odczyt p t.: „O  zawarto
ści helu w strasifurckich i kałusKich solach 
potasowych". —  Wstęp wolny.

—  Posiedzenie miejskiego Komitetu M . P.
1 P. W . Na dzień 29 b m. w  lokalu Magi- 
stiatu wy,znaczone zostało posiedzenie Miej 
skiego Komitetu W yrhowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego. Pi ogram 
ob iad  zawiera szereg spraw z dziedziny w y
chowania fizycznego miodzieży.

—  Zebranie przedwyborcze informacyjne 
włuścicieli i pracowników /a..t• iiów fryzjer
skich. W e czwartek dnia 20 bn. 1 godz.
20-ej odbędzie się w lokalu ku hn i higjenicz- 
nej, przy  dl. W ileńskiej 27, towarzysKie ze
branie, na którem omawianą b idzie  obecna, 
sytuacja gospodair cza kraju Poczem  dys
kusja na powyższy temat.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
— Pienarn" /•‘branie F“deracji P. Z. C O

V r "n iu 27 hm. odbyło sie plenarne, zebrani* 
W ojewódzkiego Zarządu Federacji P. Z. j .  O 
j>od przewodnictwem Stefana K irt ik ć ja  Na 
zebi_niv tem zostały poruszone sprawy 01 
gan izicyjne oraz kwestja obchodu święta 
Niepodległości w  dniu 11 Lstopaoa. Obecni 
prezesi powiatowych zarządów Fed. P Z.
O. O. zdali spj aw o zdanie z dotychczasowej 
akcji oraz otrzym ali dyrektywy odnośnie 
dalszej pracy. W  zebraniu tem jednocześnie 
wzięli udział prezesi z a r z ą d  óvp*w o je wód zki oh 
zw iązków łx wojskowych w  W ilnie, przed
stawiciele w oje w. nowogródzkiego pp. Toł- 
pyho i iSiecióski oarz red. czasopisma „Fede- 
racja“  p.  Szarzewski

R O Ż N E .
—  Spęd bydła. W  ubiegłym tygodniu na 

targ miejski sp-drono 1526 sztuk bydła, k tó
re w  całości zostało sprzedane m iejscowym  
nandlaTiZom

Geny mimo dużego popytu utrzymały się 
na poziomic cen z tygodni? poprzedni :go.

<!
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—  Roch cywilny na terenie m. WILua,
Weslług danych sUtysfyctnych w  .zbiegłym 
miesiącu zawarto w  W iln ie  małżeństw 207 
Urodi-iło się dzieci 387 w  tej liczbie chłop
ców  195. W  tymż-e miesiącu umarło 359 
osób. Najw ięcej zgonów zanotowano na 
gruźlicę i choroby organiczne serca.

—  Wanta z potajomnym wyrobem alko- 
haln. Na terenie województwa wileńskiego 
w  ubiegłym miesiącu zliKwidowano 36 taj
nych gorzelni samcgonki. Podczas rew izji 
ujawniono Oiprócz aparatów gorzelniczych 
12 beczek rozczynu, 759 litrów  samogonki, 
398 litrów  spirytusu.

W  związku z powyższem  45 właścicieli 
zabronionego procederu będzie odpowiadało 
przed sądem.

—  Sekcja Pośrednictwa Pracy przy B rat
niej Pom ocy Polskiej M łodzieży Akademic
k ie j U. S. B. w W iln ie niniejszem komuni
kuje, że ma na listach swoich wykwaiifiko-

I K a B B H B H B K H

wanych t orerpetyto/ów oraz pracowników 
biurowych, których niniejszem poleca.

TEATR ! bJJYtU
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dz'ś po 

raz i 3-ty ciesząca się nieby waitm  pow odze
nie, wzruszająca do głębi sztuka J. A. Her
tza „M łody las ‘.

—  Teatr Miejski w „Lutn i“ . Dziś tętnią
ca życiem i werwą, pełna zabawnych sytu- 
acyj kontedja francuska bintbeau „Mata 
grzesznica".

—  Operetka murzyńska w Wilnie. W  
czwartek najbliższy rozpoczyna krótkotrwałą 
gościnę w  Teatrze „Lu tn ia" znattomity ze
spół operetki murzyńskiej, składający się 
z 45-ciu osób, który zdobył sobie w  kraju 
i .zagranicą zasłużone uznanie i cieszy się 
oLbrzyntiem powodzeniem. Zespół murzyński

wystąpi w  egzotycznej operetce w 8 obra
zach „Lussiana" z udziałem znakomitego ar
tysty Duglasa. ‘

—  „Widm a" St. Moniuszki w Teatrze 
„Lntnia". W  dniu Wszystkich Świętych uka
żą się na scenie Teatru „Lu tn ia" o godz.
8 wiecz. „W idm a" —  misterjum St. Moniusz
ki w  form ie scenicznej przy współudziale 
chóru akademickiego U. S. B „ który zyskał 
już otpinję wybitnej drużyny śpiewaczej, 
pod kierownictwem Zygmunta Dołęgi. 
W  misterjum biorą liczny udział najwybit
niejsze siły wileńskiego zespołu operowego 
i teatru dramatycznego z Wandą Hendrich 
i Zofją  Niwińską na czele.

Bilety wcześniej do nabycia w  kasie Te
atru „Lubnia'1.

Et £ » 0

Popierajcie Mordka 
g a B S B a ^ B E S B ®

ŚRODA, dnia 29 juździernisa i930 r.
11.58: Czas- 12.05: Koncert sou-ustuw. 13.10: 

Komun, meteor. 15.50: Odczyt rządowy.
16.10: Program  dzienny. 16.15: Audycja dla 
dzieci. 16.45: Koncert dla młodzieży. 17.15: 
Odczyt „O B razylji'1. 17.45: Koncert popu
larny. 18.45: Ghwilka strzelecka. 19.00:
Progr. na czwartek i rozm. 19.00: Komun, 
rolnicze. 19.25: Muzyka z płyt. 19.35: Pras. 
dzienl radj. 19.55: Pogadanka radjotech- 
niczna. '20.15: Feljeton „Ludow i artyści na 
świecie i u nas“ . 20.30: Tr. z Krakowa. 
21.10: Kwadrans literacki. 2125: Transm.

Feljeton p. t. „Murowany 
22.15: P łyty  i ■ om. 23.00: 
„Uśmiech W arszawy". 

Czwartek, dnia 30 października 
11.58: Czas. 12.10: „Kącik dla kobiet".

z Krakowa 22.00 
jocker w  parlji". 
Transm. z teatru

12.35: Poranek szkolny. 15.45: PTOgTam
dzienny. 15.50: Odczyt di\ M. Szyszki. 16.10: 
Opera „Pa jace". 17.15: „Kulturalne W ilno 
w  roku ubiegłym —  odcz. wygi. Tadeusz 
Łopalewski 17.45: Koncert solistów. 18.45: 
komun. Akad. Koła Misyjnego w  W iln  e. 
19.00: Progr. na piątek i rozm. 19 15: 
„Skrzynka pocztowa". 19.35: Pras. dzień 
radj. 20.00: Feljeton. 20 15: Pogadanka
radjotectniuczna z W arszawy. 20.30: Koncert 
wieczorny. 21.30: -Słuchowisko: „Sygnał
z Marsa". 22.15: Recital skrzypcowy. 22.50: 
Komun i muz. tan.

WŚRÓD FISM
—  Numer 21-szy „Świata Kobiecego**

z dnia 1 listopada przynosi szereg aktual
nych i ciekawych artykułów na temat roz
maitych problemów, interesujących dzisiej
szą kobietę oraz doborowy materjał bele
trystyczny.

Znajdujemy tu ciekawe rozważania Joan
ny Kennedy nad urokami życia kobiety 
czterdziestoletniej, dotychczas lekoeważone- 
nri lub zgoła -nieznanemi; odpowiedź uana 
Brechta na pytanie: Współwinne ozy nie? —  
dotyczące sprawy w ojny i pacyfizmu; arty
kuł Stanisława Machniewicza p. t. „R ad jo  
i kultura"; St. Dz. „Konie-c głupstwa',, 
i nowego kodeksu honorowego; dalej re
cenzję S. Przybylskiego z książki Raorta: 
„Golono, strzyżono". Cześć beletrystyczna 
zawiera wiersz Idy W ieniewskiej „D la ryt
mu"; szkic Mulibran: „Konsjerż i konsjerż- 
ka“  z cyklu ,Paryżan in  i Paryżanka''; dal
szy ciąg powieści May Sinclair „Anna Sovorn 
i FioJdingowi-e". Bogaty zbiór najnowszych 
wzorów  toalet i kapeluszy wyjaśniają „P lo 
teczki o m odzie" Cailler Sobańskiej i uwagi 
Z. Kulczyckiej. W  uzupełnieniu numeru po
żądane zawsze wskazówki Lfeba : „Z  higjeny. 
i kullury ciała".

Kiss Isjsicie
SAL A MIEJSKA 

Sttriibram&ka 5.

Od du. 28 do 1 listopada 
1930 roku w łącznie będą 

wyśw ietlane film y: Sfokada nłi morzu
Nad program :

Dramat w 10-ctu «ktach. 
W roi el. nnna Nlisson 
i Wallace Mac Donald.

Kasa czynna od godz. 3 m. 30. —
BALU DO KRYMINAŁU

Foczątek seansów od godz. 4-ej. —

Kom edja w 2 datach.

•Następny program; „Ai.gelita"

Now  i otworzony 
KING TE ATR

STYLOWY
ulica W ie lka  36.

D z i ś !  N iebyw ały  w ielk i podwójny 
pri-gram! Arcydzieło według naju.iw 
szej powieści Jakóba Wasei mana p. t.

Potężn y dramat w 10 uktach. W  roli głównej najulub’ eńszy 
amant św iata JOHN GILBERT jako nowoczesny Don Jouaii 
i  uroo-a ANNA JONG oraz najnowszy film  Iszy  raz w W iln ie

Maski Erwina Reinera
Ody noc zopsds Kom .-farsa w lOakt. 

W roli głównoji
Harry Liedtke..

Di-więkc wy 
K1N0-TE \TR

M
HELIOS"

Wilno, W ileńska 3x

Dziś ostatni dzień! Kto Jeszcze nie widział niech śpieszy ujrzeć!
N ajw iększy przebój doby obecnejl Arcysens. dźwiękowa! Na 1-szy seans ceny zniż.; Baliton 80 gr. Farter 1.20

Wielka opera filmował
Muzyka Rudolfa Dzimla. 
Śpiew —  Chór — Tańce

Dziś!

w
w „kó

Król żebraków
Denis K ing 'jSgS&S&TZ&Z Jeannette M ac Donald

Cały film w kolorach naturalnych. —  — —  — Film ten demonstruje się w W arszaw ie w 2-ch kinach. 
Ze względu aa wysoką wartość artystyczn ą dla młodzieży dozwolone. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15

DŹW IĘKOW E KINC

»

<4

•i. A . M ickiew icza 22.

D z i S I  Po raz p ierw szy Iwan 
Petrowlcz w film ie  dźwiękowym  

Czarowną,Żyw iołową, Nam iętuą

Nad^program- Q 0 C |a t e k  d Ź W l ^ O W y

Noc upojefi
przeżyw a ją  Iwan Petrowicz. Agr.es
hr. Esterhazy w najnowszym  dźwię-

kowo-śpiewnym dramacie erotycznym

z op. „Żydów ka" (akt 4-ty). Początek o g. 4, 6, 8 i 10.30 
Ceny m iejsc zniżone tylko na J-szy st-ans.

Kino Koiejowe

OGNISKO
Dzik ’  dni następnych. 
H !\RRY LIEDTKE ulu
b im iec kobiet w 10-eio- 

aktowym  dramacie Gniazdo miłostek
w pozost- rolach 

Grita Ley 1 
L>vlo Pawanelli

(•bok dworca koltjow.) Pełen kom icznych scen ten wspaniały film  ilastruje życ ie  i awantury w iłosne oficerów  kaw alerji wiedeńskiej. 
PocząteK seansów o godz, 5-ej, w niedziele i święta o goaz. 4-ej po poł. Nust p ro g r : „D z ie w ic a  O r lea ń sk a '1.

K I N O - ^ F A T R

Światowid
•4k-ki*wieza 9.

D z i d  znowu atrakcja  dla W iln a l Dnie godziny śmiechu 1 humoru na film ie p t.

Pa# atachoniaioZięciowie*Opałach
Nadzwycz. zabawne sytuacje i koncentr. gra  w yw ołu ją  nieustannie wybuchy śmiechu. Dla młodz. dozwol.

Po isk ie  K in o

W A N D A
R. W ielka 30, te l.14-81

D z i ś !  Najw iększy 
i najpiękniejszy 
szlegier sezonu! Władczyni miłości Potężno arcydzieło ! Dramat 

r 10 aktach. W  roli główn.: 
Najpiękniejsza para kochan

k i w Greta Garno, John Gilbert oraz Duglas Fairbarks Jnr. i Lewis Stone.
Nad program : Najpięk ni“ i*ZH s«n smyft św ista  1-szy raz w W iln ie nie- I | m Sa h || .  dram. wschodni
zrównany i n iezw yelęż. Kean Maynard w najnowszem  arcydzie le  p.t. u t s i  jr  y s t e p u  w 8 u aktach

Kino-Te&tr

,l  u X'
M ickiew icza 11, t.15-62

D z i d l  W i-lka  kreacja m istrza  ekrenu, gen jalnego CONRADA VEIDTA i je g o  utalentow. partnerka prze- 
p.ękna ELCA BRINK EJ, Q ___        Ł  Itt j u  j B E Z

Narzeczona tir 68w wielkim  wzruszając. ____  ____ ____

erotyczn. diam . p. t. BYhWmB u  L *C ^ U f if iC ^  21 fi KOBIET),
N iebyw ała treści Szalone n »p ię f ie! Polężna gra ! Początek o godz 4-ąj, w dnie świąt, o g. 1-ej. Ceny od 40 g r„

Pianino d0jęcia,

W ilkom ierska  3— 20.

OBWIESZCZENIE
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Wilna niniejszem podaje 

do wiadomości dłużników, wierzycieli I innych osób zainteresowanych
1) że za nieuiszczenie zaległości i innych należności z pożyczek przez Towarzystwo wydanych, ocfbęrfą się w lokaiu Towarzystwa przy u), towej 4 

w Wilnie, w obecności Komitetu Nadzorczego i Zarządu Towarzystwa licytacje publiczne niżej podanych nieruchomości, położonych w m ieście W iln ie : pierwsza — 
15 grudnia 1930 roku. a jeżeli pierwsza nie dojdzie do sKutKu, druga — X  grudnia 1930 roku. Licytacje rozpoczną się o godzin ie l2 -ej w poi.; 2) że zgodnie z § 84 
statutu Towarzystwa licytacja się rozpocznie od sumy nieumorzonej pozostałości wydanej pożyczki z doliczeniem oo tej sumy raty bieżącej, wszystkich zaległości 
w ratach odsetek za zwloką, wszystkich wy latków uskutecznionych na rachunek dłużnika, kosztów egzekucji, obciążających dłużnika, a również zaległości podatko. 
wych, skarbowych i komunalnych, o których informacje Dądą otrzymane przed dniem licytacji, przyczem na nabywcą nieruchomości bądzie przelana obciążająca 
sprzedawaną nieruchomość pożyczka z ratą Diezącą, naleznemi od niej-odsetkam i zazwloką oraz ro 7terminowaną zgodnie z planem konwencji pożyczek i listów 
zastawnych Towarzystwa cząscią rat za lata 1925. 1926 i 1927 . 3) że osooy życzące wziąć udział w licytacji m ogą przeglądać w biurze Towarzystwa (W ilno, Portowa 4)
w godzinach urzędowych (od  9 do 2 pp.) lub w odnośnych ks. hip., o ile nieruchomość posiada uregulowaną hipoteką, aktc ootyczące zastawu nieruchomości,
wystawionych na sprzedaż; 4) że osoby przystąoujące do licytacji winny przed rozpoczącitm  przetargu złożyć vadium w wysokości wszystkich zaległości (prócz
rozlerminowanych cząści rat za lata i925, 1926 ł 1927), zaległych poaatkow, oraz wydatków związanycn z wystawi eniem  nierucnomosci na licytacją; 5) że suma
zaofiarowana na licytacji, za potrąceniem złożonego vadium, nieuiszczonej pozostałości pożyczki, raty bieżącej z należnemi od niej odsetkam i‘ za zwloką, oraz 
rozterm inowanej cząści rat za lata 1925, 1926 i 1927. a również opłaty aljenacyjue winne być uiszczone w ciągu dni 14-tu od dn .a licytacji; w razie zaś niewnie- 
sienia w term inie wskazanym wyżej wymienionych należności, nabywca traci złożone przy licytacji yadium, które bądzie użyte na opłatą zaległości podatkowych, 
kosztów egzekucji, wydatków, uskutecznionych na rachunek dłużnika i opiat, należnych Towarzystwu z wystawionych na sprzeaaż nieruchomości, a ta pozostanie 
naan. własnością dotychczasowego właścicie a . •

1 2 3 4 f 5 *

1
*NO 7

CO 91 '

161
204 504 9493
38 Ł371

525 2644
364 5364
418 5955
165 1127
12 11378

535 6028
412

1735

238 . 43Ó2
113 | 10140

Basson Genia
Berkus - flnolik  Sora - Ester 
Blacherov.!cz Dawid. Isaja. Leja i Bekei Chana 
Czarkowskiego Józefa Spadkobiercy 
Deweltowa Berki Spadkobiercy 
Downa^owicza Stanisława Spadkobiercy 
Dmochowski Wacław 
Gamarscy Munes i Codyk 
Gasperowicz Wincenty 
Nieuźwiecka Katarzyna
Pęrkow icy Leon, Mieczysław. Bolesław i Małachowska 

Mflrja
14 - *

Surawicź „ , z e f  
SomsiiOwsKa Stefanja

M-

Popławska 27 
Sadowa 11 
Witoldowa 13 
Brzeg flntokolski 3/b. 

iKwaszalna 21 
Praczkarnia 15 
Trębacka 8 _ 
Raduńska 36 
Slrycharskt 26 a 
Rossa 7

Królewska 9 
W ito'dowa 33 
Pułocka 53

1275
844

2955,60 
541.5 

5 :85.25 
488 

4346 
1007 
2677.95 
9094

2205
4500
1598,16

1273,77 
4061,94 
4246,65 
191372 

15985 59 
798,09 
388,12 
614,17 
985,98 
329,34

263.39 
2806,47 
899,48 
970,43 

4546 56 
152,87 
174 39 
124,24 
9)4 98 

90.43

' 9662,1 b 
2484 50 
496,51

2051,39 
„81 88 
116,26

5061,39 
5 i803.57
17285,03
17128 44 
88.62,3? 

2967,60 
2335,29 
2387,43 

16149,67 
1210,90

55b 50
2740.50
1900.50

9681,—
325.50
283.50 
26250

147.—

39324,
1 296 05 
1556,87

4368,—
1239.—
18 9 .-

5) Obszar w-vv«nir..en„» rubryK t Ij Nuroei pożyczek Tj r.ume-y mpotek, aj       ^  — —
mir k w a o r  6  Suma eętych należhót w rata „  odsetkach i wydat-ach- j nni-siohych na rachunek d łu żna-, k lór a w Inn*, byt uiszczoną przez nabywającego 
mtr. kwadr, a, su  . „ „ ł h  Towaizvstww zaleałości dodatkowych* skarbowych i samorządowych, o których
_ j r 6) Suma zale dych należności w ratach, oasetkacn i wyuo„.o>-iii      - -■ • . . ula k

: I Z "  Suma ta z doliczeniem  do niej r -cn n,erwsZeństwo prtód ó ó ^ c lk ą  Towa.zystw. zaległości podatkowych, skarbowych i sam orządu  -en. o których
ruchomość. Suma^ta t  ^  j( któłe ^ V ń io n e  zostaną w dniu prze.aigu, w m m  złożona jako yadium, 5rzed spoczęc iem
nformacje bę lą y P     N r . , m „ „ n n .  nnzostalość Dożyczki Ina izleń Ilcytadk 9) Roztermmowana część odsetek za lata

b e a a  o trzym an e  przed dn iem  licytacji, o raz  wyoamow isto.. - j ja- .nw.ic   r ;  , • • •
licytacji, 7) R a t a  b = e ż ą c a  z  OG„etkami za zwlokę od niej. 8; NreumOrzona .ozosta lo ść  pożyczki .a dzień Iicytadjh, 9) R ozterm m ow ana częsi od se tek  za a ta

1925’ U W A G I ;  Licytacja rozpocznie się od sumy należności objętych rubrykami 6, 7, 8 i 9- , Należności objęte rubrykami 7. 8 i 9 m ogą pozostać nadal na

hipotece sprzedawanej nieruchomości Kwoty, wskazane w rubryce 6, 7, 8 i 9 podane są w złotycK,

Na sezon Jesienny !

otrzym aliśm y już w w ielkim  wyborze m aterja iy  
mundurkowe, tweedy, fianeie. jedwabie, georgetty  g 
oraz m atowały bleiizniaue żyrardowskie, kołdry 
watowane 1 koce.

860— 0
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W ILEŃSKA 27.

K ILKO RO

DZfECf

Obwieszczenie.
Kom orn it Sądu Grodzkiego w 'Wlinie Juljan 

Mościcki, zam ieszkały w W iln ie przy ul. W ileńskiej 25 
m. 10, zgodnie z art. 1030 U.P.O. podaje do wiado
mości publicznej, że w dniu 4 listopada 1930 r. o g. 
10 rano, w Oranach przy stacji koie owej odbędzie 
się sprzedaż z lieyiacji, iia leżiuśgo ao Dominika Du
dy majątku ruchomego, składające-go tlę  z domu 
drewnianego Da cudzej ziem i, oszacowanego na sumą 
1200 7,1. na zaspokojonie pretensji SU n is law a BeJ- 
narow iozr w uumie 1000 zł. z % %  i kosrtaml. 
2258/YI— 1137 Komornik B ąd jw y J Mościcki.

L
»

&
GUSTOWNIE WYKONANY DRUK

JEST PRZEUSTAW iCIELEM
TWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA!

SZ Y BK O . FACH OW O  i DOKŁADNIE 
O BSŁ U G U JĄ  T Y L K O  

Z A K Ł A D Y  G R AFICZNE „ZNICZ" 
Wilno, Ś-to Jańska I, telefon 3-40

Przy zakupacr. prosimy powoływać się 
na ngłoszema w „Kurjarz-o Wilettskim- .

w w ieku oci 5 — 7 lat 
ze sfery inteligentnej 
przyjmę do kom pletu 

przedszkolnego.

Wacławowa S tu d iM a

fln toko lska  6, m. 4,

Niebywała okazja!
ka le tka  O ve 'land  5 osob- 
z techniczną gwarancją 
za 4100 zł. F iat otwarty 
5 !0 zł. b. dobry stan n r  
dogodnych warunkach 

Kredytowych, Tatarska IŁ, 
tel. 17-52. 1115—3

przy jm jje  od 4— 6.
1096-1

cesz posadę?
M usis z  u k o ń c z y ć  kursy fa 
c h o w e ,  k o re s p o n d e n c y jn e -  
o ra z  e k o n o m j i  im. pr. Se- 
k u ł « w i c z a ,  W a r s z a w a ,  Ż ó -  
raw ia  42. K u rsy  w y u c z a ją  
l i s t o w n ie ;  b u ch a l te r j i ,  r a 
c h u n k o w o ś c i  k u p ie ck ie j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo 
w e j ,  s t en og ra f j i ,  nauki 
handlu, p ra w a ,  ka l ig ra f j i ,  
p isan ia  na m aszynach ,  
t o w a r o z n a w s tw a .  a n g i e l 
sk iego .  f rancu sk iego ,  n ie 
m ie c k ie g o ,  p i s o w n i  g r a 
m a ty k i  p o lsk ie j  o ra z  e k o 
nom ji .  P o  ukończen iu  
ś w ia d e c tw a .  Ż ą d a j c i e  p r o 
s p e k tó w .  819

na wyjazd do kluba 
% dobremi referenc ami

k u c h a r z
i zręczna kelnerka
ul. Banków: 2— 4,

ud 3 do 5.

Bezrobotni
znajdą pracę, kończąc 
szkołę samochodową Tu- 
izynsk iego .— Warszttwa, 
Chmielna 7. 1104

Przepisywanie 
ba tr.aszynach

Tanio, szybko 1 fachowo 
WileńsKie Biuro 

Komisnwo-Handlcwe 
M ickiew icza 21, te*. 152 

1110-1

3-.f Kenigslierg
Choroby skórne, 

weneryczne 
1 moczopłci ,we.

ulica Mickiewicza 4,.
tfłefun  10-9C, 

od godz. 9 - 1 2 1  4— 8.

Dr. GiNSBERG
choroby skórne, wene
ryczni. 1 m oczoplclowe

Wileńska 3
od godz. 8— 1 1 4— 8, 

tel. 667. 112ST-

Akuszerka

wrn
przyjiLa je  od ranu* 
do 7 w. ul. Mickie 
ts iezi 80 m. 4 . W .Z d ł  

3093 7s

Sprzedam

D O M
z p o w o d u  w .  fazdo. 
na Zw ie rzyń r . »  przy>- 
ulicy D^>elnej Nr. 40.. 
—  Bardzo tanio. —  
O  warunkach d o w ie 
dzieć się: ul. L w o w 

ska Nr. 12, m. 4.

Popierajcie
przemysł

krajowy.

FILIP MACDONALD. 43)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

kiem pdmienne od zdań przedstawi
cieli Scotland Yardu, a po rozm ow ie  
z sekretarzem, otwarcie stanąłem

ZaTaz po rozm ow ie Doszliśmy 
z nacze lnik iem  Boydem do gaibinetu, 
w k tórym  zbrodnia została spełniona. 
Obaj * ) doszliśmy do konkluzyj, które 
naczelnik Boyd podał już w swym  ra
porcie. Ponieważ są one już ogólnie 
znane, nie będę na nich zatrzym ywał 
się dłużej, tylko wym ienię  je kolejno. 
A  więc: 1) P ie rw szy  cios spadł na 
g łowę H oode ‘a, gdy siedział przy 
biurku. 2) W yg ląd  pokoju  był sta
rannie zaaranżowany, żeby w ywalać 
wrażenie, iż odbyła się tam wałka. 
3) Osoba zabójcy była dobrze znana 
H oode ‘o w i  i należała do grona m iesz
kańców  Abbotshall 4) Zabójca był 
przez cały czas w  rękawiczkach,
gdyż n igdzie nie znaleziono śladów
jego palców, z wy jątk iem  raszpli. 
5) Ciosy, które Huode'a pozbawiły 
życia, były wym ierzone ze straszną 
silą i od tyłu. 6) W ed ług  wszelkiego 
prawdopodobieństwa zabójca wszedł 
OKnem. (Podtrzym uję z całem p rze 
konaniem zdanie polic ji, że zezname 
P oo le ‘a jest zupełnie w iarogodne).

*) Pułkownik Gethryn jest naprawdę zbyt
skromny. (Przvp. autora).

W yn ik a  w ięc z tego, że w iele 
okoliczności w  tych sześciu Dunktach 
przem awiało  silnie przeciw  Traver- 
sowi.

Poszedłem następnie do Traversa 
i po trzym inutowej rozm ow ie nabra
łem przeświadczenia, że nie by ł to 
cz łow iek zdolny do spełnienia zbro
dni. Było to poprostu m o je  osobiste 
przekonanie, takie samo, jakie zro 
dziłoby się we mnie, gdybam naprzy- 
kład znalazł się w towarzystwie, zło- 
żonem z dwunastu osób i o  jedenastu 
nie m ógłbym  pow iedzieć  z całą pew 
nością, iż nie zabrałyby pokryjom u 
ciastka dziecku. Jednakże m iędzy te- 
mi dwunastoma znalazłby się może 
jeden człow iek —  m oże nawet cał
kiem mi nieznany —  o  którym  mógł 
bym  pow iedzieć, pod przysięgą na
wet, że nie potrafiłby w  ten sposób 
dziecka skrzywdzić, nawet gdyby 
bardzo pragnął zjeść to ciastko! B y ł
bym  śwńęcie przekonany, że nie by ł
by zdolny do takiego występku!

Otóż Travers był taką dwunastą 
osobą.

Jeszcze zanim go poznałem, zda 
nie moje w tym  względzie było cał

przeciw  nim. Musiałem dowieść, m i 
mo w ielk ich  trudności, że człowiek 
ten nie przy łoży ł ręki do śmierci 
Jonna H oode ‘a. W  dalszym ciągu 
m ego sprawozdania złożę absolutne 
dow ody jego niewinności, a jeżeli mi 
się to  nie uda, *o dam wam do ręki 
taran, k tó ry  rozb ije  niewzruszone 
m ury  wńary w  jego  winę.

Będąc tedy pewnym , że Travers 
n ie  by ł  zabójcą, po jm owałem  dosko
nałe, że jego n iewinność —  (a wszyst
k ie  okoliczności przem aw ia ły  przeciw 
niemu) —  może być ustalona jedynie  
wtedy, gdy znajdę w yraźny  dowod, 
że ktoś inny spełnił tę zbrodnię. 
Czyli, że zwykła  negatywna obrona 
byłaby bez rezultatu.

Z tego  wynika, że różnica m iędzy  
mojem  przekonaniem a opin.,ą przed
stawicieli prawa stała się podstawą 
mych dochodzeń.

W ró ć m y  do gabinetu w  Abbots
hall. W  każdym z innych punktów, 
podanych wyżej, zgadzałem się zupeł
nie z naczeln ik lem Boydem, różn i
liśm y się tylko w punktach, dotyczą
cych Traversa. Punkty 1), 2), 3), 4), 
można Dommąć, pasują one bow iem  
równie dobrze, a nawet lepie j jeszcze 
do każdego innego zabójcy, nr> do 
Traversa. Pozostałe dwa trzeba roz 
patrzyć z większą uwagą.

Weź.my naprzód punki 5). O czy
w isty  fakt, że siła, z jaką ciosy m o r
dercze by ły  wym ierzone, przewyż 
szala siłę normalnego cz łow ieka —  
stał się jednem z najważniejszych 
ogn iw  w  łańcuchu dow odów  przeciw  
atletycznie zbudowanemu f ia v e r -  
sowi. Na śledztwie jednak dr. F o w 
ler, lekarz sądowy, wyraz ił  opinję: 
„R a n y  na g łow ie  n ieboszczyka m ogły  
być zadane pi zez mężczyznę trzy  
Tazv silniejszego od przeciętnego c z ło 
wieka, lecz m ogły  być również zadane 
przez osobę nawet odmienne,, płci, 
lecz chorą umysłowo, a tem samem 
operującą ze straszną silą obłąka
nego".

U tw ierdz iwszy  się w mej teorji, że 
zabójcą by ł dom ownik —  chw ilow y  
czy  stały i stosując się do  op in ji  dr. 
Fow lera , zacząłem się rozglądać za 
osobą umysłowo n iezrównoważoną. 
Poszukiwania  m oje  w tym kierunku 
u e  oznaczały wcale, abym domysły 
swe skierował w  inną stronę, prze
ciwnie utwierdzałem się w  nich jesz
cze  silniej, gdyż p ierwszem  w raże
n iem m o jem  było, iż w  całej tej spra 
w ie jest coś obłąkanego, a wrażenie 
to spotęgowało się jeszcze, gdym 
u jrza ł strasznie rozbitą głowę n ie
boszczyka. B y ły  na n iej ślady czte- 
irech —  proszę o uwagę! —  czterech 
silnych ciosów, k iedy jeden był zu 
pełnie wystarczający. T o  samo świad
czyło  o szaleństwie. M ów iło  o  żądzy

widoku krwi, żądzy niszczenia god
nej zbrodniczego manjaka, lub 
o śmiertelnej nienawiści, tak wypeł
niającej duszę zabójey, że graniczyła 
już z szaleństwem.

Otóż na tem drugiem oparłem
swą teorję... W ierząc, że zabójca był 
dom ownik iem , jasnem jest, że. m u
siałem szukać takiej fo rm y  obłędu, 
k tó iaby  m e  zwracała uwagi.

A  teraz punkt 6) —  wejście  przez 
okno. Jak już nadmieniłem, zgadza
łem się ca łkowicie ze zdaniem policji, 
że zabójca wszedł przez okno, ale na 
tem nasze wspólne zapatrywania się 
kończyły. Zdaniem przedstawiciela 
w ładzy przekonywującym  dowodem  
w iny Traversa było, że tylko on m ógł 
łatwo przekroczyć grządkę kw iatową 
pod ńknem, bez podeptania jej, 
i wejść na niski parapet okna gabi- 
Tietu. W ed ług  mnie dowód ten nie 
jest wcale dowodem. Nie brałem 
miary, lecz było dla mnie jasne, że 
nawet Travers  nie m ógłby wejść 
w ten sposób na okno N iepraw do
podobne wydało mi się tw.erdzeme, 
że w  ten tylKO sposób stanął na para
pecie, gdyż  po pierwsze by łoby n ie
zmiernie trudno utrzym ać równo 
wagę, a po drugie, gdyby nawet 
utrzym ał równowagę, to chwytanie 
się z wysiłk iem okna, przesadzanie 
grządki, wsuwanie nóg przez okno, 
trwałoby dość długo i zwróciłoby 
uwagę, oraz zaniepokoiłoby I lo o d e ‘a,

zanimby poznał, k im jest intruz, a to
n ie godziłoby się z teorją policji, że  
Hoode nie zdziw ił się wcale wejściem  • 
zabójcy, bo nie zerwał się z miejsca,, 
n ie uczynił żadnego ruchu, lecz po
został no krześle, aż do chw il i ,  
śmierci.

W ró ć m y  teraz do zabójcy. T a k r . 
wszedł istotnie przez  okno, n ie zosta
w ił jednak ś ladów  na grządce. O ile 
w ięc  był mieszkańcem tego domu, ter 
musiał mieć tak długie nogi, jak T r a -  
vers, a nikt prócz meg5 takich nie- 
miał

Zastanówmy się więc teraz, jak  
mógł zbliżyć się do okna? Mógł —
a) przeskoczyć grządkę i jednym  su
sem wskoczyć do pokoju; m ógł —
b) nastąpić na grządkę, a wychodząc 
zatrzeć ślady i napraw ić  szkodę;, 
albo c) stanąć na parapecie, nie prze
kraczając grządki. Niem ożliwe, żeby 
uczynił a), b) też jest mejrrawdopo 
dobne, bo  po spełnieniu zbrodn nie- 
miał czasu do stracenia (dow iodę 
tego  później). Pozostaje więc jedyna 
odpowiedź —  c). W  takim razie m u
siałby zabójca wejść do gabinetu ja 
kąś inną drogą, lub spuścić się pc 
ścianie zewnętrznej i wejść przez 
otwarte okno, nie dotykając ani n »  
chwilę ziemi. (N ie  m ógł wejść przez 
drzwi, bo musim y przy jąć zeznanie 
P oo le ‘a za wiarogodne).

(D. c. n.)
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